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marszałek armll chińskiej, •••iilllllilllllill•••m•••••ii•••••••••••lllllim••••••••••••••
stanąć ma na czele autory-

RUNCIMAN, 
angielski minister · handlu, 
parafował układ handlowy 

tatywnego rządu w Chinach. . ulemiecko-angielskl • . . 

Tajemnicza śmierć . króla atletow· Szt-ekkera 
Czy znany polski mistrz zap sriiczy został otruty?-Lekarze 
nie mogli ustalić przyczyny nagłej choroby.-Władze war~ 

szewskie ma1ą zarządzić . sekcję zwłok · zmarłego 

Jeooor Sztekker 

Warszawa, 7 listopada. 
W nocy z wtorku na rodę zmarł w 

Warszawie w szpitalu Dzieciątka Jezus 
światowej sławy atleta polski, wielo
krotny mistrz świata Teodor Sztekker. 
Znakomity zapaśnik polski znany w ca
łej Polsce z licznych turniejów walki 
francuskiej zasłynął ostatnio z głoś
nego procesu, jaki rozegrał się przed 
sądem okręgowym w Warszawie, i któ 
ry odsłonił kulisy tak popularnych w 
Polsce turniejów zapaśniczych. 

W procesie tym Sztekker oskarżony 
był przez sekretarza Centralnego Zwią 
zku Zapaśników p. Miazio do niedawna 

szwaJcarskiem Sztekker został silnie NIE UDAŁO SIĘ USTALIĆ PRZY-1 przy tożu żona atlety p. Jadwiga Sztek-
rzucony przez przec\wnika na dywan i CZYNY CIĘŻKIE:T CHOROBY kerowa. . ' · " • , 
miał sobie odbić nerki czy wątrohę. Ta- przewieziono go do szpitala Dzieciątka , O godz. 4-ej na~ ranem. z wtorku na 
kie wersje krążyły ..... świecie atletycz- Jezus na dalsze badania kliniczne. srodę rozpoczęta się agon]a. Wezwa~ 
nym, gdy przed :'::eSiJ~l1w. dwt?ma tygo- . . . . . . . nemu lekarzowi dyżurnemu, m,im_o za. 
dniami Sztekker żlawit się nagle w Od ~h~ih przewieziema g? do ~zpi- stosowania ·zastrzyków, nie udało ' słę 
swym majatku Chawłowo w powiecie ~al~ Dziec~ątka Jezus, gdzie mi~trz przedłużyć życia atlety. Mimo licznych 
błońskim. "' sw:1ata umieszczony został Y" ~P.eCJal- badań . i konsylj6w lekarskich, w któ-

Po kilku dniach pJbytu w majątku neJ separatce, atleta, zupelme JUZ nie 1 rych brały udział powagi .medyczne 
Sztekker ciężko ?;anlemógł. ·:;nna gorą- odzyskał przrtomnoscł. Gorączka u- Warszawy, nie udalo się dotychczas 
czka skłoniła rouzinę do wezwania le-· trzy"!ywała_ się .stale na poziomie 40-tu pozytywnie ustalić . 
karza z Btonia, ktGrv nie mogąc jednak s~opm. ~hwilami Szt~kker w przystę- CO BYŁO PRZYCZYNĄ CHOROBY, 
ustalić przyczyny choroby p0radził t pie ma!igny,. rzucał się, ·próbował wy- która w tak krótkim czasie · przeżarła 
przewleźć chOrego do szpitala w war- I skocz~c z tozka, całkowicie potężny organizm atlety, 
szawł. e. Tu umieszczono Sztekkera wl TAK Zf. MUSIANO GO PRZYWIĄ- skazując go na śmierć. Nawet prześwie 
lecznicy Sw. Józefa przy ul. liożej. Kie- ZAĆ PASAMI. tlenia rentgenewskie nie zdołały wy-
dy jednak mimo licznych badań Przez cały czas choroby czuwała kryć przyczyny. 

Z papierosem w ustach na stole operacyjnym 
Ostrze noża utkwiło rannemu w mózgu.-Operacja, która wyw 

Iii po sfera<!łi lekarskich . 
Nowy Jork, 8 listopa9a. I żem w głowę w ten sposób, że przebił I Najdziwniejszem jest jednak to,. że 

Dzienniki tutejs~e don.oszą ~ niezwy . mu c~zaszkę, a nóż po rękojeść utkwił 

1

. podcz~s. g~y · dokc;myw. ano . tej · <?Pe·racii: 
kłym wypadku, ktorym się zamtereso· w mozgo. bez uspiema, Fatigate p~łlł papierOSłl t 
wały sfery lekarskie. I Kiedy rannego zabrano do szpitala i nie odczuwał żadńego bólu. . ; 
· W więzieniu na Welfare Island, poq położono na stole operacyjnym, a le- f Dziś w trzy dni.po operacji, Fatigąte 

czas bójki między więźniami nieznajo· karz próbował nóż wyciągnąć, rękojeść , czuje się doskonale i nawet. na chwiJę 
my (więźniowie wydać go nie chcą) się odłamała, a ostrze zostało w mózgu. 1 nie miał gorączki. 
sprawca ugodz~ł niejakiego Fatigate no Wyciągnięto je w trzy godziny później. , 

Sterylizacja 500 dził!ci w Niemczech 
~:C~~~n~~faóli:aśc~~~kapo~ui:;!:~~a:~~ wywołała burzliwe demonstracje rodziców. - Zajścia w szeregu 
bitra walk zapaśniczych Józefa Trefle- młast.-Dzieci dziedzicznie obciążone czy niedokarmione? 
ra-Brańskiego. Sztekker miał pono z• . . • • 
Brańskim jakieś porachunki i pragnął . . I:ondyn,. 8 listopada. ldochod~i n~ teJ?l tle ~e wszystk.ich m~a: morduje żonę, dzieci i odbierze sobie ~y 
się w ten sposób zemścić. · Pism:a a1.1gielskie. przynoszą dalsze stach. niemieckich, 1edn~k na!b:'rdzieJ cie, nim pozwoli uznać swe dziecko z.a 

sensacy1ne mformacie o masowych ste- ! burzliwe demonstrac1e miały mte)sce w idjotę. W wielu wypadkach 11\atki 
~amach plan_owany byt W .zuryc~u! rylizacjach w Niemczech. Na mocy u- !Halle. · Dokonano tam n:iasowej steryłi- twierdzą, że dzieci ich . nie są dziedzicz

gd_z1~ ~dbywał SI~ W tym. c_zas~e turmeJ cnwalonej ustawy o sterylizacjj 11dzie- 1zacji 500 dzieci. Wielokrotnie wzywa" nie obciążone, a tylko niedokarmione 
zapa~mczy z. udziałem hc~neJ grupy dzicznie obciążonych", badane są wszy- 'no oddziały, które musiały przywracać spowodu . st.ra~z°:ej nędzy. 
atleto;v polskie~, ~ narzędz1~m. do wy- stkie dzieci, '.a część z nich poddana te- jspokój. D H 
~onama z?r~dm miał być Miaz10: Gdy mu zabiegowi. Do gwałtownych zajść Ojciec pewnej rodziny groził, że za- kilka~e:ni~!~~a~u P~~~~~kam~~!wnj:J~;~ 
~eo~~fksi~~~z~~u~byp~s~f~k~:aa~i~~: •:>000000 wypadku matka zdemolowała gabinet 

wił wykonania szatańskiego planu, Stre,łk po s echny w ui·s pan· •• lekarza, co jednak nie uchroniło jej 
Sztekker naslal na Miazię kilku zbirów, J W Z Z Jl dziecka od sterylizacji. Zajścia podob-

którzy poranili go nożami. ogłosiła syndykallstyczn41 konferencJa pracy. - Starcia ne rozgrywają s~ę w całych Niemqech. 

P!z~d sądem w~st~pili w. charakte- streJkujących z policją w Madrycie W Kottbus pewien lokator zash:zelił 
rze sw1adkow wyb1tm atleci ze slyn- . . . • • . właściciela domu, który zagroził mu, że 
nym Grabowskim i Garkowienką na Paryz, 8 listopada (PAT) 1 · Gen. ~atel zapowi!dziCJł przez ra.d10 zadenuncjuje 'jego· dzięci dp tkomisji de-
czele. Sztekker został wówczas przez Z .Madrytu dol!oszą: Jako pro!es~ ~~. ro~~tmcy, .Po~zuca1ący pr.acę, ,będ,ą rylizacyjńej. Masowe , protesty uliczne 
Sąd unfowinniony jednak po tym pro- przeciwko st.racen1u dwuch rew_oluc1oni ~cigani ]&ko wtnn1 buntu 1 oddawam. pod rodzic.ó:V-' na :ulicach miast są na porząd-
cesie jak i po kilku nieudanych turnie- stów, ana~chistyczno - syndykahstycz~a sąd wo1enny. . . . . ku dziennym. . , , 
ja~~~a ~~b ~fyu~.~~~~q~W~~~ili+~x~ 
słabnąć. powsz~chny •. W- samym Madrycie st~a1~ s . k• 

. ten, me popierany zresztą przez sociah- OWl„eC I marynarz po· został W Polsce 
Grupa atletów z przeciwnego ~bozu stów, objął bardzo niewielką liczbę ro- , 

zgru~o~':na w Centralnym Związku botników. Kursują normalnie tramwa-
Zapasmkow Zawodowych wypowie- je , autobusy i taksówki, . sklepy ~l\ 0 _ podczas wlż-yty floty sowieckiej. - Sąd sowiecki zaocznie 
działa Sztekkerowi wojnę, dążąc za twarte. Rząd przedsięwziął ~oważqe skazał go na karę śmierci . 
wszelką cenę do usunięcia go na drugllśrodki ostrożności. !Według mespraw- Warszawa, 8 listopada. Żl Woronkow dopuści! się zdr~dy ~ta-
plan. dzonych informacyj stan ochrony wzmo So:~viecka_ _agencja. telegr~ficzna nu, "Yobe~ czego został skazany, jako' 

Na czele przeciwnego obozu stanął cnionej · został przedłużony na miesiąc. „Tass podaJe, ze ikolegJum woJskowe zdraJca oJczyzny, na pozbawienie praw 
atleta Torno, organizując w ostatnim Pod wieczór doszło do poważnej u- sądu najwyższego ZSRR pod przewod- i śmierć przez rozstrzelanie. 
czasie turnieje w tych miastach, w któ-1

1 

tarczki pomiędzy strajkującymi anarcbi nictwem sędziego I. Matulewicza roz- Poza. tern sąd wydał nakaz areszto
rych do tej pory w charakterze zawod- stami a gwardją cywilną na jednem z patrzyło sprawę marvnarza krążowni- wania krewnych Woron'kowa i skier.o
nika i impresario występował Sztekker. przedmieść Madrytu. ka „Marat", Sergjusza Woronkowa, któ-1 wania sprawy ich do sądu wojennego · 
Mistrz świata, widząc, że usuwa mu się I .W Barcelonie strajk ogarnął dużą r'r .w cz:i-sie pobytu sowieckie) eskadry oraz skonfiskowania całeg·o majątku 
grunt pod nogami opu~cil na P~~·ien liczbę fabryk i zakładów mechanicz- wo1enne1 w Gdyni odmówił powrotu na·, przestępcy. . . 
czas Polskę, występuJąc w turmeJach nych. Władze dokonały wielu areszto- statek i pozostał w Polsce, jako emi-1 Wkrótce na wokandzie tegoż · sądu 
zagranicznych. lwań wśród robotników, którzy zmuszali grant polityczny. znajdzie się - kilka 'itmych tego rodzaju 

Na Jednym z turniejów w Bernie łamistraików do porzucania pracy. Sąd w wyroku zaocznym stwierdził, spraw o dezercję 



PRZl'fiODI JJł.§IJl - HlEPHI 

Wyprężywszy się, Jak struna, 
Kelner przyjął obstalunek: 
- Zupa z raków, stek cielęcy 
I do tego - mocny trunek. I 

-„Mucha w zupie! Grosza nie dam!'' 
Krzyczy Jasio w wielkim gniewie. 
Skąd się owad znalazł w zupie -
Te10 biedny kelner nie wie. 

- „A to gałgan mnie oszukał! I 
Lecz się zemszczę na nim zaraz!" -
Wrzasnął kelner, gdy na stole 
Pudełeczko muszek znalazł. 

Doszukufąc swych preteusyJ, 
Dopadł Jasia na ulicy 
I ao pobił w wielkiej pasji, 
Jak to widzą Czytelnicy. 

(Dalszy ciąg jutro) 

Ile kosztuJ·e sława· s'W1·a10· wa, ~~!!c~Ę~~!~:!~RZYCmLKA" 1 

., INOWROCLAWIAi Drol!ie dziecko, u1drowie• 
Die Pani powinno H6 w dwóch kterurakach. 

. I I I Przedewszy9tkiem więc proszę nie tracić na· 

Pół i(J f tó t dzieł, te wszystko mote sł' jeszcze zmienić na 
m 008 On W SZ erlingÓW pochłonął WłeJkf fornłeJ }OtOiCzy lepsze. Przebywa Pani codziennie z owym Pa· 

Anglja-Australtn.-Koszty z własnej kieszeni pokryła Jedynie nem, może więc Pani zachowaniem swoje111 
sprowokować go do powtórzenia oświadczyn i 

księżniczka dolarowa" kto" , , ·ła „ d I I wówczas jni nie powledrłeć „nie". w kddym 

tt t · ra„. SPOZDI Się O S ilr U ~ea~::e::~1~cz:~:~is:ęp!~:!a:':~:·.cz:p:;:~;:. 
(z) Ile k?szt~j~ s!awa światowa~ ~H.e - jak wiadomo, - samolot ich uległ po-rdwuch najlepiej płatnych pilot6w St. Nietylko bowiem miłość ku dHemu męicayźnie 

ule~a w~tp~1wosc1, ze stawa w dz1s1eJ- ważnemu uszkodzeniu. Zjednoczonych w charakterze dorad- zatruwa Pani tycie, ale róWDlei nieuzasadniona 
szeJ dobie Jest bardzo kosztow~a. „Latające małżeństwo" fest obecnie bez ców, wydzierżawiła w Anglii pole do ambicja, która każe Pani cierpieć tylko dltego, 

Zwycięzcy wielkiego turnieui lotni- grosza ćwiczeń i wreszcie ... spóźniła start, po· że znaJo~y Pani Die <>kazuJe żalu po otrayma• 
czego AnglJa - Austrałja doznają owa- i jeżeli nikt nie przyjdzie im z pomocą nieważ motor w decyduJącytn momen· oym odkouu. 
cyjnego przyjęci~ n~etyllko w ~nglji, zmuszone będzie pożegnać się z lotni~ de „nawalił". Rozczarowana jasnowlo· Trzeba umieć Jasno spofrze6 w twar:t rze-
l~cz '!' cały!ll ś~1ec1e. Odznac~em~ SY· ctwem. sa Żaklina wróciła do Nowego Jorku. czywistości l wyrafnle powiedzieć aoble, ie 

pią się na mch, .Jak z rogu obfitości: A Lepiej się dzieje p. Żaklinie Cochran, Nieudana impreza kosztowała Ją gdyby tak mocDo l tak barcho kochał, Jak Pani 
P:zytem zale.dw1e I?ała garstka wtaJem· młodej „księżniczce dolarowej'', która 35.000 funtów. jego, nie zrażałby się nlcaem I ponowił o'wiad· 

mczonych wie, w Jak również zgłosila swój udział w derby Ogólne koszty tego wielkiego raidu ~zyny, względnie dał Jel do poznania fak bar· 
tr~dnych ~arunkach materialnych znal· powietrznem. Nabyła ona aparat sporta- powietrznego wyniosły pół miliona dz:o cierpi wskutek odmowy. Widocznie zatem 
duJe się większość u~zestnlków wielkie· wy za 20.000 funtów, zaangażowała ~untów. miłosć Jego nie fest tak bardzo llłęboka, l nie 

. go raidu. . oaooooo dałaby Pani Hczęścła. Nie r:awaze kobieta fest 
Sport powietrzny pochiama olbrzy- szczęśliwa, poślublaJąc męiczyanę, którego bar-

mie koszty. Największe nawet premje, Na1·bog=-tszy człow·1ek n:. całej· ku11· z1·emsk1·e1· dzo kocha, nie 1yskuf4c pełnej wzafemności. 
wyznaczane dla zwycięzców zawodów U U Sprawa ta w danym wypadku komplikuje się 
międzynarodowych, nie pokrywają efek· o tyle, że jest to mfliczyzna przystojny, który 
tywnych WY'd'atków. jeździ ..• starem autem nienajlepsze,j marki.-Książę indyjski wie o tem i wie jednocześnie, te cieszy się 

Zwycięzcom bstatniego derby po- Nlzan Byderabadu prowadzi skromńy tryli żyela• 1nalęd1ml kobiet. 
wietrzne.go, Scottowi i Campbell Blacka- Pro111ę pamlęta6, le w małie61twie ta stro-
wl poszczęściło się coprawda tym ra· Brata amerykańska z ~apałern, god- go europejskiego rentjera. Ubiera się aa fest zaw•r:• bardidef morehlie poknywd"· 
zem. Mogą oni mianowicie zatrzymać nym lepszej sprawy zastanawia się o- w proste i niewpadające w oko garni- na i więceJ cierpł - kt6ra bard1łel kooha. to• 
dla siebie nagrodę w kwocie 10.000 fun· statnio nad tern kto posiada„. najwięk· tur.y, a prostota w sposobie korzystania aa kochaJ4c męta, dcży o ole110, obawłaJ•o 114, 
tów szterl., - poniewaź lot ich finanso· szy majątek na kuli ziemskiej? z przyjemności życia graniczy się nie· li może on zwr6cld uwag41 w lunym kleruaku, 

wany był przez niejaikiego A. O. :Edward- „United Press" twierdzi z całą sta- mal z ascezą.• 7.apominaJ•c o domu i o nief. .Tortury koch•l•· 
sa. Koszty tego lotu wyniosły akurat ty- nowczością, że szczęśliwym tym nie Bogactwo księcia hinduskiego uwi- cych, ale miło kochanyoh ioD, •• 1tca111:ne, tem 
le, co pierwsza nagroda, czyli 10.000 jest żaden okrzyczany Rockefeller czy dacznia się. jedynie podczas galowych więk11e Im bardziej m~łozyzna Deraiony fest 
funtów. Ford. Rekordzistą tym ma być książę przyjęć zagranicznych potentatów. W Ila pokusy, 017 to wskutek awofef powletzchow• 

Bez udziału prywatnych ofiarodaw- hinduski Nlzan Hyderabadu, którego takich razach lubi on podkreślić fakt noścl, czy teł etanowi.eka, fakJe plastuf•· 
c6w urządzanie jakichkolwiek imprez majątek oceniony jest na 6 miljardów posiadania niezmierzonych. bogactw. Nie znam charakteru, ani uspo1oblenła Pa• 

~~~i§~ił!ła~=~h~~s~~t~oob~~\~0;iec%~;~: f ~~~k~~a~w;t~~~~ki~fe ~n~k:g~~ni:r~~ Książę ~yderabadu Jest wielkim dzl· ~:· ~ai!'tt~~z?a;;.:i;z• c~;~kł';!e7, .~1:14 P;:;~: 
wal tytułem premji 15.000 funtów, Ber• ta i srebra. I wakl~m. ~re lubi ~n nowyc~ rzeczy,. O· ateby m6c oprzed się wszelkim pokusom. Niech 
nard Rubin, znany automobilista brytyj. Książę ttyderabadu posiada klejnoty, tacz.aJą9 się chętme star~ml przedmw- „1„ Pani w każdym razie nad tem zastanowi. 
ski - finansował parę Cathcart - Jones kt6re wartością przewyższają drogo- tanu. Charalkterystyczna iest jego nie· gdyt obecne chwilowe clerpłenla, 14 nlczem w 
· K W 11 10 OOO fu tów f'r I ce k · · tk' h d · k , chęć do najnowszego typu samochodów. porównaniu z temł, kt6reby musiała Pani ~rze-
1 en a era sumą · n • 1 • ! nne amieme wszys ic ro zm ro· Aczkolwiek w garażu swoim posiada r 
ma ttavillard Aircraft Company ofiaro- lewskich w :Europie. Niedawno ukra- cierpieć będ11c kochaJ4c4 ton4 człowieka nie 
wata d'o dyspozycji uczestników turnie-1 dziono temu nababowi cudowny szafir, blisko 60 luksusowych limuzyn rozmai· odwzalemnlal4cego Pani uczuć. 
ju 15.000 funtów i wreszcie kpt. Stack, uchodzący za ósmy cud świata. Książę tego typu, mimo to Jeździ starym wo- Niech P11nl rozważy w11Zystkle motllwo§cf 
· d c tn1'ków obl' kos t swe ' nie sta at · d k ć d · st ł zem nłenaJlepszeJ marki. Mieszka w przyszł....to wsp6Jne.to tycia l zastanowi 11• ob· 
Je en z u zes • icza z • r się go 0 zys a · g yz zo a niewielkim pałacyku, śledząc od rana "• 5 " 

go udziału na 10.000 funtów. sprofanowany przez dotknięcie złodzie- do pófoego wieczoru nad sprawami pań J11dywnłe, 01y lstnlele moillwołć długotrwałe~ 
Sławni lotnicy angielscy, maltonko- ja. ao 11czę•cla. Jednoczełnle, gdyby Pani dostła 

wie Amy Jim Mollłson - również le· Nowoczesny ten Krezus, !który mo- stwowemł. · . . do wniosku, te buntufe się w Pani nletylko im· 
cieli na wlasny rachunek. Twierdza, oni, że zaspokoić swoje najbardziej fanta- Dochód roczny najboga,tszego czto- blcfa, ale równlei I serduszko bile mocno w 
że inwestowali 7.000 funtów. nie licząc I styczne zachcianki, żyje bardzo skrom- wieka świata wynosi przeszło 50 milio· okreilonym kierunku, niech Pani postara 1i~ 
kosztów reparacji w Allahabadzie, gdzie nie, niewiele się różniąc od oszczędne• nów franków szwajcarskich. Książę tty- byd bardziej mił,, bardziej 11rdeczn4 i bardzlef •ooooooc derabadu znajduje jednak szczęście f sympatyczną dla Palla, na którym Jel tak bar· 

spokój w skromnym trybie tycia I nie dzo zależy •. W danym bowiem wypadku, nie bę· 

57-letn•1:D h1·szp:ank:a w ro11· torreadora pragnie wcale utywać rozkoszy, fakle dz:le uwalane za narzucanie tlę postępowanie 
U U U m<>Kłby mu przynieść feao olbrzymi Pani, gdyż ośwladgzynami sweml, wytworzył 

18-letnia Juanłta uśmierca na arenie rozjuszone bestJe walątek. I z1aejomy Pani pomiędzy Wamf atmosferę pew-
neao zbllienła I eerdecznleJszef zaiyło,cł. 

(z) Dwie młode hiszpanki, sio- występowała z powodzeniem w walkach •:>cOOOOOI 
stry Palmeno, są bohaterkami dnia w byków na prowlncU. K I b ł d • • •1 a b 
Madrycie. Ody przed paru dniami WY• Powodzenie, Jakiem cieszyło się OSZU e y y :awn1e1 przyw1 e1em ogaczy 
stąpily one po raz pierwszy publicznilł ostatnio siostry Palmeno, skłonu rów- U 
w walkach byków Jako· „matadorzy'„ nlet Marię Salome, występująca, przed Kslężnlcikl krwi otrzymywały do wyprawy a:t ... po 3 koszule 
k&żda z nich zabiła po dwa byki weclo wojna, w walkach byków pod pseudo-
łu2 wszelkich prawideł sztuki. Oble • nimem La Reverte, do podjęcia swego <n) Modne dziś tak bardzo w cąlym się zagranicą rozpowszechniać dopiero 
bardzo ładne, a ich niezwykłe o_panowa.. dawnego zawodu. · świecie różnokolorowe koszule nie są pod koniec 13-go wieku. 
nie zawodu przyniosło już im szere& Ody w 1912 roku udział kobiet w bynajmniej czemś nowem, gdyż we Dopiero w 18-tym wieku koszule 
korzystnych kontraktów. walce byków został zakazany, La Re· Włoszech już za czasów Garibaldiego przenikają do sfer mieszczańskich i oz-

Od wielu już lat kobiety nie wyste• verte była podczas swego pożegnalne· stronnicy jego nosili czerwone koszule. dobne w koronki drogocenne i wyszy. 
powały w ttiszpanji w roli matadorów go przedstawienia w Madrycie przed„ Nie zawsze jednak była ta intymna cia stają się nierozłączną częścią garde 
i gdy w ubiegłym roku 18-letnia Juanłta miotem n ie z wyk łych o w ac y j. część garderoby tak ostentacyjnie no- roby każdej elegantki. Koszule takie są 
Cruz chciała się zademonstrować w Niewiasta ta liczy obecnie 56 lat, mimo szona jak ostatnio. Koszula była kiedyś bardzo kosztowne. I tak naprz.. pierw· 
stolicy na arenie, przeszkodził jej w tem to uzyskała kontrakt. . przywlleJem ludzi bardzo boiatych. Bo sza żona Napoleona Józefina potrafiła 
zakaz, wydany przez ministerstwo spr. - .Wracam na arenę - mówi La ~ate damy, posiadające przepiękne stro w ciągu jednego roku wydać na koszule 
wewnętrznych. Dzielna Hiszpanka po- Reverte, - nie uważam na to, że mam je i klejnoty miały tylko ... po jedne) ko- 200 tysięcy franków. Rzecz prosta, że 
wołała się na nowe ustawodastwo re„ już 56 lat. Pożądam oklasków, których szuli i gdy ta była w praniu spędzały strojnisie nie sypiały w nich wcale. Mia 
publikańskie, w myśl którego kobietora od dwudziestu dwuch lat byłam pozba· ten dzień w łóżku • . Księżniczki otrzymy ły o~e zupe.fnie innego rodzaju przezna 
oiwarty jest dostęp do w~zystkich za·,wiona. A' bez oklasków tak trudno .żyć waty do wyprawy 2 lub 3 koszule, na czeme. 
wodów, wykonanych l?rzez niężcz.YZ!-1· człowiekowi, który ich kiedyś w Ż)-:-iu , które. spoziera!y .~ z~zdrością ich mniej ' Konieczną. c~ęścią garderoby każde· 
Argument ten okazał się tak ważki, ze zaznał. - 1 zamozne przyJac10fk1. I go nawet mmeJ zamożnego człowieka 
minister cofnął zakaz, i młoda Juanita ' faktyczne używanie koszul zaczyna staje się koszula w wieku 19 • . 
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Z dnia 

Połączania dwuch 
funduszów 

TRAGEDJA „SZCZESLIWEJ. MAT I" 
„Trojaczkom" Jakubowskiej, która jest już matką 

Jak wiadomo, zarzc~dzeliiem P. PfHY· 
denta Rzeczyf)ospolitei nastcu1ilo połt4• 
czenie Funduszu Bezrobocia z Fundu-

trojga dzieci, grozi śmierć . głodowa 
kubowskich stała się tembardziej ·dotkli· niemowląt przy życiu. Powrót do biedY' 
wa1 że przez noc rodzina powiększyła i niedo~tatku jest w~ę~z gro,ź~y. . 
się o trżY drobne, lecz żyjące istoty. Mąz Jakubowsk1eJ zwroc1ł się do 

O 
· d · d · · "' 6d Opieki Społecznej z prośbą o wystoso· 

szem Pracy. Cały dotychctasowy za· Lódź, 8 listopada. 
kres działania Funduszu BezrobrJda Przed ty~ódniem dortosilismy o nie• 

· przekazany został Funduszowi Praćy, codziennym wypadku: ·w klinice przy 
. W związku z tem dowładuJefflY sit/, ulicy Południowej, 39-letnia Ch. Jaku· 
ze zakres działania Funduszu Pracy biJ· bowslka powita trolaczkł ~ dwuch chłop 
dzie nastt1oujący: c6w i jedną dziewczynkę. Matka i dzie-

becme owia UJemy się, d por wanie pisma do kancelarji Prezydenta 
był przedwczesny I Jedynie bardzo Rzeczypospolitej, donoszącem o jego 
troskliwa opiek.a I bardzo dobre wy1;y„ szczęściu" gdyż powszechnym zwY· 
Wienie ttiemowląt mote utriymać Je ~zajem Pan' Prezydent przesyła pewną 
przy żYcłu. . . • . . . . kwotę pieniędzy na pomyślny rozwój 

finansowanie robót TJublicznych, gos· ci czui!l się dobrze1 choć położnica jest 
vodarczo uzasadnionych, celem zatrud- ieszcze bardzo słaba, noworodki zaś 
n~enia bezrobotnych, rmbliczne vośred- drobne i nie mają normalnej wagi. 
mctwo TJrac.v, zabeZTJieczenl6 robotników Jakubowska żona ubogiego hartdla
na wypadek bezro,bocia, qoraźna vomo,c rza, Jest Jut matką trojga dzieci, tak te 
beztobotnym, . ktorym me TJfzY.slugu1e obecnie będzie Ich at sześcioro. Tra
JJrawo ~o ~aszlkzi. na wypadek qezrobo- gedja „szczęśliwej" matka jest Jednak 
cza, . or ,.,amzowame zatrudnlema mlo- nie mała. Nędza, panująca w dotrtu Ja„ 

Z~r.ząd ~hn1k~ powi.mert ~uz. wyptsać trojaczków. Nim jednaik pieniądze na• 
polozmcę, 1edyme maJąc zyc1e. dzieci dejdą, dzieciom grozi śmierć głodowa.„ 
na uwadze, pozwolil pozostać jej Jeszcze zwracamy się tą drogą z apelem do 
pewien krótki okres czasu. społeczeństwa, by poparło biedną rodzi• 

Ten stan rzeczy nie rozwiązuje nę i dało ntożność utrzymanie przy ży-

dzzezy na zasadach społeczno-wycho· 
wawczych, oorady i prz,ysposobienie za
wodowe bezrobotnych oraz pomoc w 
tworzeniu warsztatów prac.y t akcja kul
turalno-oświatowa w.~ród bezrobotnych. 

kwestji utrzymania w dalszym ciągu ciu trojgfl drobnych istot. (gr.) 

oszuści grasuJą na Starem Mieście 
Na czele Funduszu Pracy stoi mini

ster opieki społecznej, a 'żarzCłfl, wyko- Jak sie za drogie pieniądze kupuie paczke„. z bezwartościoweml szmatami 
nywa dyrektor, vowolan.v vrzez mini- Lódź, 7 listopada. I pieczet1stwa, ani też odważniejstych 
stra. Na czas okresu scalaiątego oby. Niezwykle pomysłowi oszuści graw mężc1yzn, mogących ich ująć na gorą-
dwa Fundusze o pokrewnych zakresach sują ostatnio na Starem Mieście. Wielu 1 cym uczynku. W lwiej zatem części 
czynności, a mianowicie Funduszu Pra- naiwrtych mieszkańców tej dzielnicy i padają ofiarą kobiety dzielnicy bałuc
e.v i f'unduszri Bezrobocia, powołany zo- padto już ofiarą tricku złodziejskiego, 1 kiej. 
stal specjalny komisarz. aferzyści Jed11nk w dal zym ciągu gra~1 Oszustwo to polega na· tern, że do 

Rozporządzenie P. Prezydenta Rze- sują bezkarnie. niezamożnej kobiety, dążącej ulicą No-
czypos!J.olitei o vola:czeniu funduszów Proceder swój uprawiają bowiem "'i' womiejską podchodzi jakaś inna niewi<l 
wclzodzi w tycie z dniem 1-go kwietnia 1 takiem m!eJscu, gdzłe w danel chwlll sta, przeważnie ubogo ubrana, która 
193.S rnku. lv. 1 niema ani przedstawiciela władz bet· propo11uie nabycie towaru na ubratJie 
•:~i·.;:.;.;-;:;·~~;:C:;ocooc~~-'XXXX> 

Powi~kszenie inspekc;i pracy 
Dzisiaj S nowopo olanych pomocników Inspektora rozpoczęło 
. kontrolę łódzkich fabryk.-Z dniem· 1 grudnia r. b. przy in· 
spekcJł pracy zostanie utworzony specjalny referat karny 

lub palto damskie, po śmieszrtie niskie) 
cenłe. Nim pokazuje towar, owinięty w 
papier, opowiada jakąś bardzo smutną 
historię o nędzy, o tern, że w fabryce, 
w której została zredukowana miast 
pieniędzy wypłacili jej „w naturze'', · ó 
głodzie drobnych dzieci i wiele Jeszcze 
wzruszających bajeczek. 
Współczująca nieznajoma, aż nazbyt 

dobrze znająca biedę ludzką, ogląda to
war i zdziwiona jest istotnie niską ce
ną. W chwili, gdy sprzedająca podaje 
cenę, podlatuje do kobiet jakieś indywi
duum, mruga szybko, a porozumiewaw 
czo oczami, by zapewnić biedną ntewła 
stę, że robi świetny interes. Następnie 
krótki, lecz gwałtowny spór pomiędzy 
calą trójką i w rezultacie kobieta naby
wa towar, wartości 50-ciu złotych, za 
cenę dwudziestu. 

t 'd • 1 Jl d f Poz:i.tem - jak się dowiadujemy -·miejscowych organizacyj robotniczych. W .domu na~tępuje g~r~kie rozcza-

( ) 
. 

0 z~ stopa a. w dniu J grudnia r. b. zostanie przy In-! Są to z L'ZZ. Wlaźlik z „Pracy'' Paw- rowa~ie. W papierze z~wmięte są sz?1a 
k W dnm wczora1szym nadeszła! l d . h : k' . z Kl ' h s·1 k ty, wióry, lub skrawki gazet. Po me~ 

wre 7.cie docyzia 0 powiększeniu per spef,toracie pracy w o z1 uru~ omio-. lows i 1 ze ~w. asawyc - 1 cza 1 k . 'd . t t • h 
. . . • - fal y f at r_ „ d kt. e o, W ten sposo'b pogłoski o powołaniu wczas e upuJąca w1 z1, e zo asa a-

sana lnem Inspektoratu pracy w Łodzi lny spe~ . " re er l\arn„ • 0 or g l ~ . niebnie oszukana i nigdy już swoich 
o-- 3 pomocników Inspektora. zaan~1e się dwuch nowych podłns• 1 w Lodzi asystento~v związkowych, kur _111 . di~' nie . , 

1 pektorow pracy. Jednego do spraw suiąre uporczywle od dłułszego czasu I-' emę .Y. • UJr~y. . 
Jut !!! dniem dzłsle)szyrn rozpoczy. I ogólnych i drugiego wyłącznie do 1 w naszem mieście, upadają całkowicie. Ok~zuie .się, ze podczas sprzecz~i. 

naJą onJ pracę I zwiedzą kłika zakta- spraw karnych. Jeden z nich, p. Jabłoń~ ' Należy zaznaczyć, że pomocnicy ins- która J~st meodzowna przy tern kupme. 
dów przemysłowych, celem ustalenia, ski pochodżi z Warszawy, drugi, któ- 1 pektora mają o wiele szersze uprawnie zamiemona została paczk~ z towar~m 
czy wszę dz! e są prtestrzegane wa run-I re go 11azwlska jeszcze rtie posiadamy, ! ni a, niż mieliby asystenci związkowi, a na inną pa':zk~, identyczme wygląd~Ją
ki płacy f czas pracy. W razle stwler- jest lodzlanfnem. Trzej pomocnicy ins- · to z tego względu, że mają prawo do cą, w ktoreJ mtast towaru znajdują ~1ę.„ 
dzeni:l jakichś uchybień spiszą odpo- pektóra, którzy rozpoczęli dziś kontro- · spisywania protokułów. szm~:~· b ł . . 1 1 ś .. d 
wiednie protokuty. lę w łódzkich fabrykach są członkami iar Y 0 . JUZ ~ e e - oszu. c1 Je • 

• . nak w dalszym ciągu występuJą bez-

C zt erem a trzalaml zabiła m~ża ~ 
Tragiczna noc w sypialni małżeńskiej. - Gehenna życiowa 

ł zbrodnia maltretowanej kobiety w Białostockiem 
rzyska na Pomorzu 

Chofnice, 8 listopada. 
(cd) Na polu majątku w Ostrowitem 

(pow. chojnickiego) wykryto prahisto
rycżne cmentarzysko, pochodzące praw 
dopodobrtie z roku 500 przed narodze
niem Chrystusa. 

Białystok, 8 listopada. 
Małżeństwo Piotrow~kich. zamlesz„ 

kate w Ciechanowcu, od dtuższe~o cza. 
su żyło w niezgodzie. Sprzeczki I awan„ 
tury wypełniały im codziennie tvcie, 

M loda kobieta, tyranizowana priei 
męł.a 4 brutala, od dłutsze~o cusu no• 
s1fa się z zamiarem popełnienia strasz• 
nago czynu. Łudzila sie jednak nadzieją, 
że może zmieni się jej pełne trai;?;edji ży
cie i małżonek opamięta sle. Gehenna 
jej Jednak nie mia.ta końca. 

Ostatnia sprzeczka z metem wypro
wadzita ją z równowagi. Nieszczęśliwa 
kobieta straciła panowanie rtad sobą. 

W rlocy, gdy tnd spał, oocichutku 
\\''lt <· !:1. wzic:ta rewolwer i CZTf.:Hf.MA 
Df'."t"< 'Ulli& 

STRZAŁAMI POŁOŻYŁA GO TRU·1 wy Piotrowską pozostawiono ood nad-
PEM. zotem policji w jej mieszkaniu. 

Jak się dostała na posterunek policji,

1
. Podczas śledztwa nieszcześliwa ko-

gdzie złożyła zameldowanie o zabój- bleta odma wiata wszelkich zeznań. Na 
stwie swego męża i oddata rewolwer- zapytanie, dlaczego zabita męża, odpo
nic nie pamięta. ( wiedziala: ,;Dość miałam taklesro zycia* 

Ze wzglęąu na silny rozstrć' 11~1"\V1)- wotałant żęby nie tył". 

Odkopano już wiele grobów różnego 
typu oraz doskonale utrzymane paleni• 
skó, na k_tórem palono ciała zmarłych. 

Straszna zemsta zakochanego starca 
Podpalił dom, w którym przebywali jego 63-letni 

· rvwal i niewierna kochanka . 
Wilno, 8 listopada. Afimię, a nie zastawszy jef w domu ...... , Następnego dnia policja zatrzymała 

„Miłości wszy tkie gełleracje są po- Jął indagować córećzkę jej, Melanję, do· „ognistego" kochanka. Nie przyznat się 
walne". Zgodnie z tym aforyzmem 65· kąd mamusia poszła. do winy, lecz - wezwany następnie na 

• - letni Sawielli Głowacki ł b dwa lata od Dziewczynka początkowo nie chcia· drugie badanie - nie stawił się. Zbiegł ostrze ze n Ie I :~1f 0:za~~~~~~ Samson OrygorJew - ~~gzr~~~~z~f cie~a~~i1p:~:sr::::o~~w~!~~~·~ 
u , . . Uczucia ich były widocznie jeszcze ko zaprowadzilo Głowackiego - przed 
~;~~c p~~go~a~~vąuk.~~:~~o~:„~ k~~~!ed~:y ~~~~ bardzo młodzieńcze, bo poCic\gaJY za dom jego rywala„. Dziecko bez opieki 
nic ws:iólneio ze znaneml dotychczas niezrów- sOb!\ zazdrość ł podejrzliwość .......... te nie„ Głowacki posłał dzłewczyrtke do k. 

Odzowt1e "trybuty kt6re zwykle za mieszkania GrtgotJ'ewa. Kazał Jej po- oparzone wrtąt 1ł!m 
nanei dnhroci i trwałości stalówkami tel sa- . " ' • .Y 
rnei nazwy ostrzegamy nasza Szanowną Klien· truwaJą tycie kochającym się ludziom„. wiedzieć, że żąda on jej powrotu do do- (kg.) W domu przy ul. Małopolskiej 
tcle. że oryginalne stal ;wkl „łłANKOWE'' są Obal podstarzali amanci kocball Afl„ mu. - 13 zdarzył się wczoraj nieszczęśliwy 

tyl:w z firmą „A. J. ()gtrowskl". ll!lę Zarymowa. 37„!etnlą przy~toJną ko· Ale Afimja nie wyszła do niego, na- Wypadek. W mieszkaniu, zajmowanem 
Wszelk 'e inne stalówki z tą nazwą są mało- b1etę, matkę 12-letmej córeczki. domiar zaś nie chciała Głowackiego na- przez rodzinę Brunczów bawił się 2-
wartośc'owem naśladownictwem. celem wpro- Afimia lawirowała między dwoma wet wpuścić. • letni Leopold, najmłodszy synek. 

wad ,:enia klientów w błąd. kochankami z całą umiejętnością zalot- Zrozpaczony i urażony w swej god- W pewnej chwili zbliżył się on do 
z poważaniem nej kobietki i wszystko byłoby w po- ności męskiej kochanek, nie namyślając kuchni i wywrócił na siebie garnek z 

A J O t k
. r rządku, gdyby nie niefortunna i nieza- się dł~tgo, podpalił dom swego rywala, wrzątkiem. Dziecko uległo bardzo sil-• , s rows I S-cy 'powiedziana uprzednio wizyta Gtowac· · chcąc by niewierni zginęli w plOmle- I1Ym poparzeniom. Wezwano do niego 

to.dz' Pl"OłrkOWSka 55 I kiego„. I Na szczęście ogień w porę zauważo- lekarza pogotowia, który udzielił mu 
, ~ 65 ·lett1i kochanek odwiedził swoją no i zlokalizowano w zarodku. .potrtocy~ 
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SPE ULAN(I NA ZWŁOKĘ'' Ponad 400 pracodawcó·w 
H · · w Polsce złośliwie prze-

trzymywało wypłaty 

Ci szkod icy społeczni przyczynialą się do pogłębiania kryzysu 
Leży przed nami ponura statystyka ... bieranie należności choćby w terminach przypada na czynsz, na opłatę szkoły 

1 
środkiem. Spekulant,. zatrzymujący .po· 

Wykaz pracodawców, wyzyskujących dalszych i 11na raty", a nawet zmniejsze' dla dzieci, ną węgiel, światło , na wyrów !' bory swych pracowmk~w i obr~cający 
finansowo swych pracowników. Wykaz nie płacy. · nanie rachunku w sklepie spożywczym tym kapitałem - chętnie zapłaci drob· 

k l d . . •. „ 
ten obejmuje dwa miesiące: sierpień i I na to „skruszenie" psychiczne pra· i t : d. Nadchodzi termin, i pracov.;ni . ną grzywnę, g Y~ wynosi o~a ~nieJ, niz 
wrzesień b. r. Figuruje w nim przeszło cownika w dobie kryzysowej jest Ięk nic nie przyniósł do domu albo 01kłą l zysk obrotu kapitałem. Nie 1est też 
czterystu przedsiębiorców w Polsce, przed widmem bezrobocia i ~ędzy _ cząstkę poborów„. Oczywiście: czynsz .

1

. groźba aresztu - zwłaszcza tak rzadko 
krzywdzicieli i· sobków! Na czem po- liczy głóv.;ni~ c!nicznie na .depresji go.I za mieszkanie nie ;os~a~ie . zapłacon~, stoso';an~go - d~a spekulanta straszna. 
lega ta krzywda? Na przetrzymywa- spodarczeJ zeruJący przedsiębiorca-spe-Il opłata w szkole rowmez me, sklepi· Juz Pismo Swięte nazywa wstrzyma 
nieu wypłaty należności, na bezprawnem kulant. . karz dawać będzie nadal „na borg", al- nie zapłaty sługom i najemnikom ugi·ze 
obniżan~u po~or?w. Wyrządza on jednak krzywdę nietyl . bo t~ż z~.pr~estanie tego, a wtedy ro-

1

1 chem1 wołającym o pomstę do nieba" • 
. Mampułacia ie.st tu ba_rd~o pr<?sta: '!" I ko bezpośrednio swemu pracobiorcy. jb.otm~. ~01dzie do ,„konkurenta z nap~~e :Wspomniane wyżej kary ocenić mu-: 

d~iu wypł~ty .tak~ przeds1(ih1or~a Jest me 1 Jest równocześnie jedną z głównych c1wka i ~u zacz~ie „brać na kredkę „. simy jako skromną przestrogę o celach 
widoczny l m~osiągalny... .Okienko ka 1 sprężyn, działających na pogłębienie i Słowem; 1ak kamień, r~ucony 'f .wodę, pedagogicznych, a nie wymiar sprawied 
sow~. p~zesłomęte, a „na mem _kartka 

1 
rozpowszechnienie kryzysu w społe- powodu1e szereg kręgo~, obe1mu1ącyc~ liwości z tytułu dokonanych prze· 

„Dzis niema wypłaty . Pracownik wra czeństwie. Jest · nietylko wyzyskiwa· coraz szerszą przestrzen ;-- tak skutki stępstw. M. 
ca do do~u .bez grosza.„ . ~ j c~em robotnika, ale również i szkodni· g.os~odarcze, wstrzymanej przez przed-

Oczywiście, w każdem przedsięb10r· hem społecznym. siębio~c~ - .spekulanta wyi;ił~ty, rozpr~e 
stwie może się zdarzyć chwilowy brak ! Bo cóż jest następstwem takiej spe· strzemają si~ cor.a~ s~erzej i wpływają 
gotówki, krótka zwłoka w wypłatach . · kulacji? na d~lsze osrodki zycta gospodarczego. 
Robotnik z pewnością w takim wypad-I W • kł d Nie.cny postępek pracodawcy, pro· 

. . . . ezmy rzecz przy. a owo: pracow d kt · · · bk t b ku me będzie się uwazał za pokrzyw- 'k . ł . . . u Jego egoizmu i so os wa, urzy 
dzonego Ale nie o te wypadki wyjąt-Im t mgiad i;iierwsze~o ś ~ dieJ1ącu czy :az równowagę gospodarczą w szeregu <lal
kowe chodzi. Wśród tych 401 praco· : kw Yt 1° nutu tprl.złyme c „

0
• om~. pbewd~ent szvch ogniw, hamuje obroty, powoduje 

J 

d . . . . . I api a . s a i oczyw1scie swoJ u ze . · · ł I ·, · • k d t obala 
wykroc~enie, znajdują się wyłącznie ta· · _ omowy. ie, ze a a a a a suma zdrową kalkulację produ~cji. i handlu. 

awcow ukaranych admmistracyime za d w· . t k t k 1· mewyp aca nosc, ru1nu1e re Y 1 

cy, którzy cynicznie i świadomie krzyw :, . Na pozór zdaw:iłoby się, ze to ~rza-
dzą świat pracowniczy, bo mogliby się 1 Sk 1 f f I ,. cież błahostka: m': pterwszeg.o a piąte-
wywiązywać ze swych zobowiązań, al ro y e egra 1czn1 ito otrzyma robot~ik płacę, me w. sob')· 
i;pekulują na zwłokę, umyślnie wstrzy- -: :- tę a we wfore.k, me odr":~~· a ~ ktl.ku r~ 
mują wypłatę, by w międzyczasie obra- 1 . Łach: .al.e z te1 „błahostki mno~ą się naJ 

, k 't ł 1 b b ł ć , 'dl - Na pociąg pod War.szawą d?konano na: fataln1e1sze dospodarcze skutki: stu ro-
cac ap1 a em u Y wywo ywa wsro I padu rabunkowego. T rzei bandyci wtargnell . . "' . • l' · 
robotników wrażenie niepomyślnego to· · do ambulansu pocztowego i zrabowali 38.000 • botmkow fabryki, ktorzy przesta 1 zy,ć 
ku interesów przedsiębiorstwa, a pod I złotych. · . w uporzą.dk?wanych v:arunkach płatm: 
tvm względem bezprawnie obniżać - W. wyborach do obu izb. ustawoda_wczl'.ch czych, ru1nu1ą obroty 1 kredyty całeJ 

ł 1 zwolennicy Roosevelta zdobyli olbrzymią w1ęk mieiscowości fabrycznej. 
p ace. i szość . k 

Ci uspekulanci na zwłokę" kierują l _· Samolot pasażerski, kursuiący na linii . W ~omunika.cie, podającym wy az 
się swoistą 11psychologją kryzysową". Kró!ewiec ---:-- Berlin, . spadt Pięciu pasażerów m~s~miennyc~ pracodawc~w ~a„ d;va 
Wiedza oni dobrze 0 malejącej podaży ! pomoslo śmierć na m1eiscu. miesiące letme, czytamy rowmez. Jak 
na rynku pra.cy i o rosnącym popycie. I - Znan~ l~ka~z warszawski dr. Garfinkel zostali pd:ez władze administracyjne UM 

W. d . 'k . : odebrał sobie zyc1e. Desp.erat skoczył z czwar- · k • N 401 k 0 przeważai'ącą 
ie zą, ze pracowni , straciwszy pra· tego piętra na bruk podwórza. Przyczyny roz· . a.r~m. , a u .ara_n , . . 

cę, wpada często w otchłań bezrobocia, paczliwego kroku nie ustalono. ich ,i!o~c l!rzywnamt piemęznemt. (240-tu 
a na dnie tej otchłani ma skrajną nę- ' - Do obozu izolacyjnego w Berezie ~art.uz- pomzeJ 100 złotych), a tylko 7-miu aresz 

Oto jak sobie wyobra:ła 
art. mal. St. Dobrzyflskl 

Wallace'a Beery I Jackle Co
opera, bohaterów wyśwlet· 
lanego obecnie w „Caslnleu 

dzę.„ Że zatem odporność jego na do· kiei przywieziono kilku dz iałaczy ukra1ńsk1c~ . tem. . 
znawane .nókrzvw..:ben;1! est zmnieii- Sesja . sejmowa zostall!- odroc~ona na 30 dm. Sądzimy, ze zbyt wielka tu pobłażli· 

· fllmu 
"J :- ~ ""' - ·- ·.b . , ~ 'i • -.1':' •~, ·-~+;e11a ;~lt~ .uj.ęgw~.~wyzc~ . P _s _ złt .. Q~ •o•t dla -.zkQ.ł...:łców"t. spnłeczn'W!b„ 

szona, ze w o a wie o 10s oe~--T 100 ls:g. . : · : .- ·."' • ~ • . i:r • "i''' • , . '.{ci . , ..,.., ;- , ; 

rolwtn~ 9~ pfęgz _ · godzi :;~ę_ na od- · Drobna grzywna me 1est odsiraszaiąc m ,,PrzedmJeścłe'' ~ „1 
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Ralph był zadowolony, że Dolly nie- więc sobie trudu i odpowiedział równie 
ma wpobliżu. Prawdopodobnie udała się idiotycznie. 
do domu, . jak radził dr. Herbert. - To nie kompliment. To prawda. 

Zaczynał się powoli oswaiać z oto- Wziął ją pod rękę i skierowali się ku 
czeniem i rolą którą miał odegrać. Zro- bufetowi, albowiem młodej p.annie nie 
zumiał, że musi jakoś wybrnać z sy- tyle chciało się „piekielnie Pić" ile 
tuacji , a - jako optymista - uspakajał sprawdzić z jakim gestem jej nowopo
się coraz bardziej wewnetrznie i wi- znany znajomy wydaje pieniadze. Przej 
dział wszystko w różowiejących kolo- rzał ją na wylot i oszukał aż miło. Za
rach. Nie mógł przecież przewidzieć, czynala mu się nawet podobać ta za
przeczuć ile niebezpieczeństw i grozy bawa. Bawiło go to naiwne dziewczę, 
czyha nań w najbliższych godzinach i które sądziło, ie jest sprytniejsze od ca
dniach. Zdecydował niemal btvskawkz- lego świata. 
nie szybko, że postara się jaknajpręazej Po spożyciu drogiej porcji lodów 
wycofać ze służby u Fultona. Rozumiał, pierwsze lody zostały przełamane. Po
że postąpił lekkomyślnie, ale usprawłe· toczyła się banalna aż do mdłości roz
dliwiał to swem położeniem żvciowem. mowa wywiadowczo - towarzyska. Jak 
Dolly i jej tai~mniczy znajomi otworzy- pani na imię? - Mam brzydkie imię. 
li przed nim nowe horyzonty życiowe i Jak? - Wcale nie brzydkie. Nazwisko? 
zdjęli mu bielmo cierpienia z oczu„. Telefon? Można zadzwonić? Greta Gar-

- Pani mi się podoba. bo. -:- Owszem, tylko troche eteryczna. 
_ Tak? Czy pani wierzy w miłość od pierwsze-
Miss Wutchinson była zadowolona, go wejrzenia? (Cchiał dodać: w konto 

bo pomimo swego posagowego sprytu bankowe). - Zadzwonie do oani. - ł 
była jednak kobietą. A niema na świecie mnóstwo innych źle maskowanvch pod
kobiety, która nie odczuwałaby lekko o- chwytliwych pytań z. obu stron. i:iają
durzaj ącej przyjemności, gdy mężczyz~ .cych na cęlu wyba.dame: kto zacz? 1 czy 
na · oświadcza jej że ona mu sie podo- warto wqgóle tracić czas. 
ba. Poza tern mis~ Wutchinson wcale nie - Pan doktór Crondell - moja ko-
była taka sprytna jak sadziła ciocia Te- leżanka, miss Kirstone. 
resa i ona sama. Wcale.„ Paszto to wszystko dość łatwo. Po 

- Pani mi się naprawdę podoba. godzinie Ratph czuł się jui w towarzy-
- Pan mi prawi kompłimenty. Przy I stwie miss Wutchinson jak dawny, do-

wtorku? ,.. l bry znajomy. Pozwalit sobie nawet na 
Tym samym tonem powiedziałaby: ! kilka ostrożnych dowcipów i bez drgnie 

„Przy niedzieli? Przy poniedziałku?!: nia wytrzymał bada~czv wzrok pod
Przy środzie? Przy czwartku? Przy pułkownika Wutchmsona. któremu 
piątku? Przy sobocie?" Nie zadawał przedstawiła go jego córka. 

Towarzystwo było dość typowe. - tylko, że poszło tak gtaako i łatwo. 
Mniej więcej dobrze wychowane i samo Na ulicy byto już widno. Gloucester 
włęcej głupie. Był więc pan Denny idjo- Terrace świeciła połyskującym mo
ta w majonezie z ptasią głowa o sptasz- krym, niedawno zwilżonym asfaltem. 
czonej potylicy, - grał świetrtie w Zdaleka widoczne były zielone drzewa 
bridge'a. Pani Hamley, która sama nie Hyde Park'u. 
wiedziała czego właściwie chce od ży- Było dość chłodno. Ralph falował„ . 
cia - no, i monumentalna ciocia Tere- że nie miał płaszcza. Po niedawnym po
sa, dla której wszystko, nie wvłączając bycie w hałaśliwym gwarze i może też 
nowokupionej szczotki do zębów byto pod wpływem wypitego alkoholu cisza 
iz;enialne, jak niedawno nabyty Elektro- dzwoniła mu w uszach.'Postanowił udać 
lux. się do domu i czekać na dalsze rozkazy 

- Podobno frank szwajcarski zwyż- Fultona. Właściwie nie popełnił jesz-
kuje. cze - myślał - żadnego przestepstwa. 

- Genjalne. Poprostu poznal gtupią panienke i został 
- Wyobrat sobie, szlem! I taka przez nią zaproszony do domu. Nie my-

wsypa. ślał w tej chwili, że to dopiero początek. 
- Genjalne ! . Dalej nie ma zamiaru stuiyć Fulton9-
- Radziłem eter. I pomogłc;. wi... Musi odeń uwolnić„. 
- Wprost gmijalnie! Machnął ręką i zdecydował. że nie 
Ralph cierpiał bez zgrzytania zęba- warto w tej chwili psuć sobie wrażeń · 

mi, bo to nie uchodzi w mniei więcej niepokojącemi myślami. Jakoś to musi 
dobrze wychowanem towarzystwie. - być„. -
Obawiał się poza tern patalogicznie spo- Nigdy nie miał zwyczaju oglądać się 
strzegawczej cioci Teresy, która napew podczas spaceru. Gdyby sie nawet od
no zauważyłaby: „Pan imituje 7.\rrzyta- wrócił, nie spostrzegłby nic podejrzane-
nie zębami - wprost genialnie!" go w wielkim białym wozie znanej fir- ·· 

Manewrował rozmowa tak. aby być my holenderskiego mleka butelkowa
zaproszonym <;lo domu panny Wutchin- nego „Iiolland Milk Co". Nie mógł tei 
son i udało mu się to po długich i cięż- przecież w żaden sposób zauważyć po-
kich cierpieniach. przez matowe szyby samochodu. dwuch . 

- Może pan wpadnie do nas jutro par bystro śledzących go oczu. . 
między szóstą ·a siódma. Oczu, należących do ludzi. którym 

- Jeżeli nie będzie to impertynencją., wydano ścisłe i wyraźne polecenie. · 
Przecież znamy sie tak krótko„. Stanął właśnie na rogu Bavswater 

Tańczyli potem kilkakrotnie. Wypili Road. Jęknął klakson tuż za nim. Nim 
więcej, niż kilkakrotnie i Ralph zrazu- zdążył odwrócić się, trzepło go uderze
miat dlaczego inżynier Fulton zaopa-; nie gumową patką w skroń. Bez jęku o
trzył go w taką sumę pieniędzv. Miss sunął się na ziemię. 
Wutchłnson była wprost nienasycona. •.• 

· Nie zauważył wcale, że od oewnego .„Przez długi czas byto ciemno i bo-
czasu obserwują go bacznie dwie pary leśnie cicho, pomimo, że w uszach dzwo 
oczu. Byłby się bowiem miał na ostroi-I nito jak Big Ben podczas uroczystości 
ności. j koronac!yjnej. Było pusto. Czul się tak. 

Byl już ranek, gdy towarzvstwo o-
1 

jakby nic nie ważył, Jakby rozpuszczał 
puszczało bal. Usłużnie odebrał od miss się w gryzącą - łagodnym eterze prze
Hellen jej numerek do szatni. -pomógł jej ! strzeni , kurczył się, malał coraz bar
w łożyć narzutkę i pożegnał ia i jej to- dziej, nikł we własnej świadomości z 
warzystwo, jeszcze raz zaszczvcony za : przerażającą szybkością milczenia. Jak 
proszeniem na Jutro. . i to się skończy .•. 

Spełnił swoje zadanie i dziwił się (Dalszy ciąg jutro) 
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STRtSZCZENIE POCZA TKU POWIESCI. - W takim razie„. auto będzie cze- - Klapsztos„. czasu„. - rzekł Morus. - Ja tam za-
W. do_mu przy_ ul. Piaseczne! 8 dokonano ta- kato w pobliżu meliny. Wyznacz pan".dÓ . - Dobra jest... Dawno już na robo- raz przyjdę ... 

lem:11cz~i zbrodm: - zamordowany został _sto- kładną godzinę„. cie nie bylem ale ta kombinacja mi się - Dobra jest„. Już się robi... 
lar-z. Michał Wardan, w którego rece znaleziono J . · . ' d · tó ? C ł 
Czarnegc PaJąka. Jednocześnip skonstatowano. - utro o p1erwsze1 w no~>; proszę podoba„. Duzy tam bę zie P01 .w.:·· Józwa wspiął się p.o murze. zyni 
że z mieszkania stolarza zginar · los lotP.ryjny, czekać przy roku KrochmalneJ 1 Wyso- · - · Jak ci się zdaje?„. Pewme. ze bę- to z niebywałą zręcznością. Po minucie 
na który padła główna wygrana w sumie mil- kiej„. Ja tam przyjdę osobiście„. dzie„. Pfzecie do pałacu idziemy, a nie stał już na balkonie. 
fona zlo~ych._ . - Dobrze„. Będę czekała„. Żeby się do żadnej rudery„. · _ Drzwi otwarte? - zapytał cicho 

Podeirzeme padło poa;ątkowo na młodą. tylko wszystko udało w·· · k' l ? 
n}ezwykle piekną żone stcJał'za. Justyne. którą • . „. . . - ięc !a I masz P an „.. . . Morus z dołu. 
Jedn:ik sędzia śledczy z braku dowodów winy - Musi się udać„. .- zap:wm.ał Ją - Pójdziemy o dwunaste]„. Ks1ęzna .:___ Otwarte„. _ potwierdził zadowo-
Z\ya1!1ia· Sledztwo wykazało. że przoo dwoma Morus. - Dlaćzego miałoby się me u- .ma być na jakimś balu.„ W pałacu tylko lony Józwa. 
m1es1ąca"'!1 zamordowany został przpmyslow1ec dać? będzie slut.ba, która już wie o naszej wi A d W tk t 
Walter K1s~h. któ_ry tak samo śc1~kal kurcz.~wc Irma wsunęła mu do łapy na pożeg- . . ł,.. k . >ś . Dla pozoru - wi zisz„. szys o orzygo O· 
w sztywne1 dtom Czarnego Pa1ąka . .- Pohcfa . b k t l t zycie i s ow a me P1 me... . . wane„. Wlaź„ . . 
stwierdza ponadto. że Justyna ieszcze za życia name an not ~ uz 0 owy. wdrapiesz się tylko na balkon i we]- Józwa znikł za drzwiami. Morus tyl-
męża •. mia!a kilk1;1 ador~torów. kt~rzy jedn_ak Morus podz}ękowal. dziesz do salonu.;. - Tam już będzie ko na to ·czekat. Szybko zawrócił. Klap-
~a~rs~fd:l;kf, ~~br~t;~al}~st':!~~~~~~c~cbs~~J~~r; t Irma musiadla p~zyzznadć. ~~ ""'.arłt był wszystko JMZ~gotowane. . ·sztos już ni·ecierpliwił się na rogu. 
„Tadem" 1 podejrzany osobnik. tytułujący się ego ~y;nag;o zema. a ame mrn rze- -Dobra Jest„. Taką prace to tu- _No, jak tam?„. _ zapytał. 
„hrabią". Swidelsk1 znikł nagle po wykryciu czywisc1e metatwe. bię„. · 
mord_prst_wa w mieszkaniu stolarza. ~ozeslano Wprost z pałacu udał sie do meliny. Józwa zatarl dłonie i S!'luna.ł na po- · - Poszedł... Teraz musimv zmykać„. 
za nim listy go~cze, lee~ bezs~utecznil?. Prze- J ózwa przywitał go serdecznie. dt Za chwilę go przycapią„. W nod !... 
prowadzona w 1eg1; m1eszkamu rewizja dala ogę. 
sensacy jny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- - Widzę. że zabierasz się poważnie - Więc j.utro o dwunastej w nocy„.- Skręcili w boczną ulice. Cienie ich 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dw_uch za· do roboty„. To mi się podoba„. Trzeba przypomniał mu na pożegnanie Morus. mignęły w ś·wietle latarni i znikły w 
gadkowych _ morder~tw ~ Czarnego Paiąka„. . pracować przyjacielu„. Bez pracy nie- _ f · · : t' - dpart Józwa. - mrokach zimowej nocy. 

Tll.d Sw1delsk1 nip uciekł, lecz ukrywa Się k ' N . d . 6. , . amie Je.s . „„ o 
w przebraniu, roztaczając nad Justa czujna epie ma ołaczy.„ o, opow1a aJ. c zes tam Mozesz na mme hczyć... . Józwa wszedł na palcach do salon.u. 
kę. Twierdzi on. iż jest niewinny 1 nie spocznie znowu wywąchał? Morus opuścił meline. Na uhcy spot- Skrzypnęła podłoga. Przeraził się. Za· 
wprzódy pó_ki ~me wyk~yj~ prawdzi.wego spraw- - Jutro o północy możemy pójść na 'kat dwuch swych wspólników. palił latarkę. Przekonał sie niebawem, 
cy mordu 1 me odna1dz1e Iotery1nego losu. t . d t ok · · Mo . k ? t t Kl · l b t t K ś · tł dt 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterf'ch tnie- ę wypra~ę ... - o par sp o1me - - No, Ja tam. - zapy a ap- ze sa on y pus y. rąg wia a pa na 
sięcy los traci swą ważność. Do tei walki Tad rus, rzucaiąc czapkę na stót. sztos. gablotkę z kosztownemi drobiazgami.-
d9biera sohie_ dzielnevo reportera. Anton_i_ego - Na jaką wyprawę?„. . . . , _ W porządku„. Jutro o Północy Józwa znał wartość ·ty.eh rzeczv. Szyb-
Pieczarka. ~tory został wy~afo_ny z redakc11 za Jak mówiłem, do pałacu księzny idziemy na wyprawę„. Ty pójdziesz z ko rozw.inął worek. Gablotka bvła zam-
to. że uw::zal Justyne za niewinną. W · · k'e' · k · l · · · 

Hrabia stara. sie usilnie o reke Justy. przy- yzom1rs i J„. ? .nami... męta. ecz przezwyc1ęzeme oporu zam-
czem chodzi mu nip o jeJ serce, lecz przede- - Wszystko przygotowane. „. - A ja?„. - zapytał Antek. I ka byto dlań dziełem kilku minut. 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ja nędza l - A jakże„. Służba za nami... Wszyst- ~ Zostaniesz w melinie i będziesz Już zamierzał ruszyć w dalszą dro-
glodem zmus i ć do -uległości. zrobione na glanc.„ ł cz;ekał na mnie„. gę, gdy nagle usłyszał jakieś kroki na 

Pewnl!-go wieczoru Tad poznał w „Troca- b A t k Im t okiem. Zrozumieli 
dem" fortancerkę Irmę, która zakochala sie w - No. to winszuje„. fest z cie ie n e mru a korytarzu. 
nim na zabój. ~widelski. przedstaw i ł s:e jej ia- chłopak„. Kto z nami jeszcze idzie?„. się„. Nie zląkł się. 
ko di-. Daniel. Opiekunem Irmy jest nrP,jaki . T e 'e Morus !'Omyślat 
Emil .:. bogaty handlarz kokainą. który podobnie Rozdział 18 - . 0 P. w;ii „.- .-
iak hrahra. chce wylapać z rąk Justy wygrany Ale śmiało 1dz1e„. 
milior.. w t.vm celu każe Irmie odszukać Swidel WYDl~Włl Drzwi się otwarty, bucłineto ·świa-
skie~o i sprowadził swego przystojnego sio- „ tło i... Józwa zdębiał. 
strteńca, Harry•ego. który ma zdobyć serdu5z• N t t 1 k' : 
k . J P d d b r b. l d . . T d i p· k B t t a progu s a o a.1. 
moocyu~.~k~zy~:gJo Jó~w~~ •. so ie pszcze o t>o· Wieczorem przed ~y~uszeniem na się P~ }?;ł~wie a a !eczar a. Y Y o - A mówiłem. że ktoś tu sie Ifre-

Irma dowiedziała się jednak. że dr. Daniel wyprawę Morus zwrócił si.e do Józwy: dla .m~h okropne chwile„. A Józwa U· ci!... - zawołał lokaj, mierzac z rewol-
l t - 1 ś · k. 1· · . Emi· _ Słucha·. Józwa„. Kazda wvprawa mvslme p_rzewlekał te torturv. by pa- Jó R d 6_ 
1:s s:1de~l~~~szu iwan m p-rzez po ICJ t śr -.- t ,.. Ato· - óJd t a b l~b'· sf~i~ stę "mi'i1"s~th'i ~ogatni. · Wte~- weru prosto w zwe. - ece o g 

mo to ole ..P.rz.estala · g,o kocha.ć. O. epy os„. · 0 p ZI o rze, a · · b d · l T · k h • .., ry' . .s nosa 
~le Tad n~raea -~i<1,..uwagiT cie 0 v wai zna ez i się w wor ac · „„ ~onał roz'Kaz "W or!k W,f::" 

w tym CZ!ISie zajęty wraz z Pieczarkiem - -g()isz się czego . „. . ' . . „ padł mu z ręki. Nie wierzył własnym o-
niem sprawcy zabójstwa Wardana. - Nie„. - cofną? się Morus. - Ta gnał się z nimi Józwa, gdy worki byty 

- , PD wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- wyprawa to pewniak, ale w każdym ra- iuż zwiazane.-Już się nie zobaczymy„. czom. 
dercę. Tad pąstanawia wtedy udać f.ię do po- W k d h .1. Inni beda mieli nauczke. że z Józwą za- Więc lokaj przeciwko niemu?.„ A 
licji, b.y wyświetlić całą sprawę, lecz w tej zie„. Diabeł nie śpi... aż ei c wi 1 Morus zan.i:>W111iał go. że służba jest o 
h ·1 · k E ·1 b d · • · • · ' pr traf1'ć czynać nie wolno„. Serwus!... JJV 

C WI I Z roz azu fili a O Y Wa) ZOS . a)ą porwa· moze Sie COS ZY "' WS7,VStkiem poiniormOWana. 
ni -przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- - Więc co ?„.' I wyszedł z lochu. Zbliżała się pół-
nego lochu. . . b k t ć t h noc. Józwa wydał Antkowi ostatnie in- To pewnie tylko tak dla żartu„. Lo-

- w prasie natomiast ukazuje się wieść, te - Może Y ta pierw sprzą na. yc „. kaj straszy go pewnj.e rewolwerem dla 
świdelski zatonął. .. tam na dole ... co?„. strukcje. kawału. 

' Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko· I wskazat na otwór, prowadzący do A.ntP-k kiwał głową i na wszvstko _się 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej . również nie- k d . . zgadzat. - Panie... to Ja:„. - szepnął zto-
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej lochu, gdzie Tad i Pieczare z rzemem dziej. - Krzywy Józwa„. Pan przecie 
nędzy uzyskała wreszcie PO,$adę gospodyni W Serca czekali na dalszy rOZWÓj wypad- - Życiefn mi za nich 0dpowiadaSZ„. Wi.. .. 

ł b " t " f' · t w t 1 o · k' · k, - zagroził Józwa. - Gdyby ci uciekli, pa acu o5 a e"o mans1s y en a a. z1ę 1 swe1 ow. - _ Bardzo mi przyi"'mnie„. _ odparł 
dóbroci zyskała sobie- wkrótce serce pani Marii Józwa pokiwał głową. zamyślił się pamdętai, że śmierć cie nie minie„. ' JV 

\Y/entalowej, która bardzo ją polubiła. _ z worka mieliby uciec? _ za· spokojnie lokaj, nie wypuszczaj.ąc re-
liarry dowiedział sie o tern i skupił wszyst- i odparł: i b b l b śmiał się Antek. _ Ja nie taki a-tupi... wolweru z dłoni. - Zaraz sie pan jesz-

kle_ weksle Wentala. który znalazł się u progu - Myślisz. e„. trze a Y 0 y„. cze raz przedstawi panu komisarzowi... 
ruiny . 'feraz Harry postawił mu warunek: -·· skońcŻvć z nimi? Punktualnie o dwunastej Józwa op.u-
albo Wental namówi Justę do ożenku . albr, _ A. pewnie!... Będziesz sie z niemi ścH melinę w towarzystwie dwuch przy- - Jakiemu painu komisarzowi?„. 
wszystkie jego weksle p6Jda do protestu.„ cackał?.„ Poco odkładać?„. Lepiej to jaciót. - Już dzwoniłem po !'Olicie„. 

-Wenta!, chcąc ratować siebie, namawia Jus- b', d Noc była i.'asna, pogo.dna. _ N~e rób. pan żartów ... Pus'c' mni'e 
tę, aby wyszła zamaż za Harrego. Justa waha zro IC orze wyprawą„. ·• 
~ię długo. wkońcu. widząc , że nie ma innego - Może i masz racie„. Czekaj.„ Jak - Za widno, psiakrew„. - złorze- pan„ .. 
wyjścia, zJtadza się choć niezbyt chętnie na to myślisz zrobić?„. czyt Józwa. gdy szli w stronę pałacu.-. - Ani kroku, bo strzelam! 
powtórne zamążpójście. - Wpakować ich do worków„. A jak Nie lubię w taką pogodę z policją za- Józwa zdrętwiał. Wiec to nie byty 
s0~~~i~~~ą. zaręczyny mają nastąpić w Noc my pójdziemy na wYorawę. Antek tu dzierać.„ żarty?„. Wiec - „wpadunek!"„. Po ty-

Tymczasem zdarzył się nieprzewidziany wy- się z nrimi rozprawi... - Gdybyśmy mdeli dopiero zaczy- lu latach wybrał się po raz pierws7.y na 
padek. Irma - fortancerka z „Trocadero" - - Niby jak?.„ nać to rzecz insza„. - --tłumaczył mu pewniaka" i wpadł?.„ Znowu więzie-
która kochała sie w Tadzie. wyszła zamąż za - Zaniesie do rzekif... jak bvlo umó- Morus. - Ale tak„. Wszystko przecie nie?„. Jako recydyWista posiedzi nape-
księc i a Tulabę - Wyżomirskiego i po pobycie wiane„. przygotowane ... Tylko włazić i hasta... wno kilka lat„. 
~~!~~~ ic0a ~fdc~l~k~. Polski, by dowiedzieć się - Aha„. Tak myślisz?„. Antek sam - Pójdziecie za mną?„. I to wszystko (ilatego, że dat się na-

b. d J? - Ja p6J'de do służby„. Taka ov. ta 6 'ć M · · 
Emil zapewnia ją, że Swidelski nie żyje, lecz SO Ie pora Z1 • „. . m W! P1rzez orusa„. 

Irma nie wierzy. Udało jej się nawiązać pata- - Wielka rzecz!... Najpierw jednego umowa„. Ale Klapsztos stanie na cynk.„ _ · 'Już ja się z nim porachuie!.„ _ 
jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego weźmie na plecy, potem drugiego i Józwa skinat głową. Wierzył. że do- śl ł · Al k' d t t ·7 
.Tózwy. Morusem, który żywił uraze do Józwy b ó'd . . B 4.~ b' ł . j POmy a . - e Ie y o nas a.Pl .„ -

szlus!... Nie ufasz mu?„. rze P l zie„. o Lu Y a pierwsza ego Kto w1'e ki'edy s1·ę z n1'm sootkam A mo 
i chciał się na nim zemścić. b „. 

_ E. tam, co do te"'o żadnei obawy wyprawa? Ileż to razy wy ierał się w · ób ć h ć? 
Oboje omawiają właśn ie sprawę uwolnienia ,.. ze spr owa czmyc na · ··· 

Tada i P ieczarka. Morus planuje dokonanie wy niema ... Dobra jest... Taksie zrobi!.„ nocy z kamratami na rabunki? .. „ Zaw- Spojrzał na lokaja, który w dalszym 
prawy z łodziejskiej do pałacyku Irmy, by przy Dla Józwy była to gradka nielada. sze mu się udawało, więc czemuby teraz ciągu stał spokoinie przy drzwiach z re-
tej okazji „wsypać" Józwę. Kazał przynieść dwa wol'lki i osobiście miało sie nie udać„. wolwerem w. rę~u . 

. - Dobrze,. a co .będzie z Tadem i Pieczar- zajął się przygotowanfami d-0 tej egze- - Psssst.„ - szepnął Morus. - _ Nie„. _ odparł sobie w myślach. 
k1em? - zamepok01la się Irma. k „ . Zbliżamy się do pałacu.„ 

- Już się zrobi„. Niech pani będzie spokoi- UCJ1. N b . zk . k h i Na cichej uliczce wyłonił sie z poza - To niebezpiecznie„. Strzeli iak amen 
na.„ Ja tylko chciałem panią uprzedzić, żebyl -6 'ł o.' d rac1sbl dołw1•eh. .oźc ~n - ośn1'ożonych drzew J·ednop1•ętrowy pa- w pacierzu„. Nfe da rady„. 
jutro na noc w pałacu było ciemno.„ My tu zwr c1 się o po a YC wie mnw - "' Na ulicy rozległ się sygnał trąbki sa
prz~jdz i~mY. zar~z. po połudn iu.„ Ja ręcze za przyszła kryska na Matyska„. Dosyć łacyk. tonący całkowicie w ciemno- mochodowei. Po chwili do salonu we-
to, ze nic me zgmie... . . żeśmy się jruż bawili„. Dwie dz.iurki w ściach. ł d h 1' • 6 

.- No, dobrze ... ale„. zeby tylko tamci wy- nosie i skończy to się„. Jutro już świata - A widzicie ... - chwalił sie Morus. ~~1"eom. wuc po •lCJant w z p.rzodowni-
szh na wolność . . . b . . b . Mó ·t ż b d 'e c'e o Ws yst n: 

- Wyjdą, wyj dą ... Przecież po to robię ten ozego me zo ac~ycH~... . - wi em, ę ę Zł 1 mn ··· z - To ten„. - rzekł lokaj, wskazu-
caly baje„. Przy}?:otowama byty rzeczvw1ścle ko przygotowane jak się patrzy„. Księż- jąc na Józwę. 

- A kiedy ich pan wypuści? straszne. Tad i Pieczarek nie wiedzieli na jest na balu.„ Można iść na całego„. 
· J t T lk · · 1 t d ·ć c b I · J d - A co pan tu robi ?„. - zapytał 

. -:-- ~ ro w ~ocy. .. '( o me 'Y1em, c?o Z n - CO o em są Z! • zy a V rma Wie CO az a„. Q 'k • · d Jó 
m1 zrobić narazie ... Gdzie ich um ieszczę .· · · ich czeka tego wieczoru?„. Czv nomoc Józwa dla pewności obszedł cały pa- przo owm ' zwracaJąc się 0 zwy. 

- Sprowadź ie? pan tut.aj„. . . przybędzie na czas? ... A może Józwa ta·c dokoła . Poklepat sie po kieszeniach, - Ja?„. Ano„. ano„. 
- T_o troch e mewygodm~·· · J a~ze będą ~ię dowiedział sie o tej pomocy i przyspie- t;d 7.: ie leża ta l<t tarka i narzedzia. Klap-

włóczyh po nocy?.„ Od meliny Jozwy do pa- . . I t • (Dal••y c••a Jutro) 
łacyku to ładna szlaka„. SZCI egzekUCJę ?... ·: .-;7. tOS 7:1 t pvrn!1 STe 11::1. rogu, . . -··-- ·-~ „„ ·-

. ·" ~ Takie i tym podobne mvśff tlu~dy - Ja i dę do s łużby„. A ty nie trać 
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czw..:!~~ ..•. !!! . Tu„, •. !.~~!!..:.k. c.,.,„J Popełnił sam.ob6Js~wo .w. prze~ed~iu ślubu 
ó.45-6.48: Pieśń ,,Kiedy ranne wstaią zo• Alek~ander Junowłcz (flet). w p,ro~raMlel Wolał ~m1erc ntż pozyc1e małzeńskte .•. 

r,2.e · tJ.46-{).521 Muzyka (płyty), 6·5i--7.07: my1yk1 francuska. 1 

~'~.~~aBy.ka . . 1k.01-1.1s: Muzyka (pftyJ. 1.15- 21.45-Wn.oo. „Dusza Europy 1 Azji'' - wyQł. Lwów 6 listonada I Filipiną Dajcz z Karaczynowa pod Gród 
. z1ennt poranny. 7.25-7„ 1 Muzyka e.c:ław Rogowicz . 1 ~ ' , j Q ód 

(płyty). 7.35-7.401 Chwllk• pad omu. 7~ 22.00-22.15: Koncert ~eklamow W dniu onegdajszym 23-letni Stefan I kiem Jagiellonskim. Poznał ą w r • 
?· 5~\l Zapowiedź programu. 7.S0-8.00: K.oucert 22.15-22.as. Lekcja tadoa po'l' kler. Lucjana Pańczyk, szeWQ zatnleHkaly orty ul., ku, gdzie odbywał służbę wolskowa,. Oo 
s" am,owy. S.Cl()wlLS?i Przerwa. 11.s7-12.03t Wafszezuka. . Zielonej 43 usitowaf ponełńiĆ ·atnobóJ- Wiedziawszy się że jest zamożna, O• 

ygM czasu z aruawy. Helnal I Krakowa. 22.35-22.45, Muzyika lektka i taneczna z rest ' . . " ~ · ł j1 ~ k i ł d Ił y 
12.o3 .12.os: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 hotelu „Bństol". . • stwo przez wyp1c1e pół litra spirytusu świadczy się O eJ rę e WY U Z (JrZ · 
12i103 Codzienny Przegb,d ~r~sr i'ol9kie).. 11.10 n.45-23.0(). Muzyika - płyity, denaturowa11ego. W bardzo nlebezpiecz- okazu 800 zł. . 
b-

2· 1?· „P~nna Kro~pczka 1. 1e1 koleday - .o· 2:3.00-23.3(). D. c. mu21yki taneczne~ nym stanie odwieziono go do szpitala Przyjechał do Lwowa i czymt t;>rzy-
raze_, z p1osenkam1 dla dz1ec1 mlodazych p16· bZiś stUCHAM'Yi 1 

rn St. Dietrychówny, 12.30-13.(}{). tv Poranek 2C1.oo. MONACHJUM Koncert wleczorn powszechnego. gotowania do ś ~bu. 
sikllny ,;orJ!a.ntzowany przez Polakie Radjo we· 20.oO. KOPENHAGA: Legenda mU•yczn!: Dochodzenie ustaliło, że przyczyną W ostatniej Jednak chwill PJt\czyk ... 
spó z Wydziałem Oświaty i Kultury Nb.gistira· 2o.io. BERLIN. Utwory Berl!era. desperackiego kro.ku b;v.ła nłechę4 do przekonał się, że narzeczona mu się nie 
tu m. st. Warszawy. 13.00-13.(}0, btit!ttP,Lk po• t.rg-10. KOENlGWUST. Koncert S)' f • 'I b k bi k ó . I A . d b w I I ł śmt d nJi mar• 
łudniowy. 13,Q5-13.1Q. „z rynku pracy·. 13.10 2 • o. LIPSK. AudycJa lnuzycina. m oniczny. s u u z o etą, t ra nie t10w.Obata ąiu ~o, o a.„ o a w ęc er . 
-13.45. D. o. poranku szkoln•go. 1345-15.30. ~0.10. ·KRóLEWIEC. Audycja autorska się, Samobójca W dt11U krytyc:znvm miał f zenstwo •.• 
Przer:wa. 1_5.30-15,35 Wiadomości o eksporcie 20.15. WIEDEN. Muzyka popularna. • stanąć na kobiercu ślubnym Z rtieJakl\ 
pobk1m. 1..,.35---15.45 Przegląd ~łełdo~y, 15.~ ;?(l.15. KOJ,ONJA. Audycja muzyczna. · 
-15.45 Koncert z~ołu salonowego Wiesława · • . , 4 li 
16.45-11.00\..Lekcia i~~~k:airancusk!e.go ~lek- Lf:l(A"Z • DENTYSTA JPftljffi 5 f'418j~(Q ~ OalJ( 

tot L. Koqtti~ny. " 

17.CQ-17,5(). Teatr Wyobraźni na.dale słuchowi• F KOPC. IOWSKA Dziewczynka pozbawiła ojca uciułanego majątku 
sko I>• t. „Marja Stua11t" _, Fr, Schlll.ra, i • 

17.!\<r-18.05: Skriynka pooitowa ł6cb:ka-oni0• POWROCILA. . 0stt6W, 7 llstopada. Onegdaj do puszki tej dostała 8łę kłl• 
wi red. Jan Piotroweki. Przyjmuje codtlennle od 9-3 w Ludwikowie (12ow. ostrowski) kuletnia jego córka ł WYilłWSZY bankttO• 

18.05-.18.10. Muzyka - płyty. ~d n- ka 197 d ł t kl d k p li i d ł b 6 b ~•tć 
18.10-18.15: Repertuar teatrów. ..._ .ea ·wy ariy się rt ezwy y wypa e •. rzy ty wrtuc a e o P eca. Y m c aw 
18.15-18.451 fr. S11huberit1 Trri~ forlepła.nowe teł. 232-55 byly z Francji robotnik Kowalski zdołał sle uoragnloną puszką. w ten sposób 

B-dur op. 99. od ~7 w leci11k:y sobie zaoszciędzłć dkołe> ~ tysięcy zło~ l(owalskl potbawiony tostar caleaa 
18.45-19.oo ,,Co czy,taW' - (Hrydta) - wygl Piotrkowska 294 tych, przyczem pieniędzy tych nie prze• swego majątku I dzl~ roz(Jacza po die· 

dit. T . .Makowieeki. (Fełfeton literacki). • chowywal w banku, lecz w puszce bla- wczasie. 
19·~;:~~· Re11Hal śpiewaczy AuQusta Dian- ... „„M••••••••c.• ..... '!99• ... szanej w domu. 
1~0-l~~:F~e~n ~~~n~ D~ME~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

19·3t;:9~.~\r;~;.enki w wyk. Maufiae'a Cheva- "·UP.· ,ia ·~k"wer 
19.45-19.SQ: Odczył. prt>gr. na dziłĆI nlstęptiy. U ~ ~ l'J UJ IJJ 
19.50-20.00: Wiadomości sportowe. 1 PARCELE BUDOWLANE 20.00-20.10. Muzyka - pły.ty. ) 
20.10--21.00. Trartsmiaje urocayeiego po1l~•el'lia 

CHOROBY SKÓRNI! 
ł WENEkYCZNf. 

Polsklej Aka.clemJi Literatury. ' 
21.00--21.10. Dzienn!lt wtec·zorrty. · 

(Kobiety I dzieci) 

W61crangka 111. tea. 149-39 przy ul. Krzemienieckiej i Retkińekiej do . sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p~ Hermana · 
w dni powstednfe od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu. 

21.10-21.15, „Jak pucujemy w Polel>f"t 
21.15-21.45. Koncett J.>.Opula.rny. Wykona'Wcy1 

orikiestra Symf. P. R. pod dy,r. J6zeła Ozi· 

1m:rlmuie od 9-11 I od 6-8 w„ niedz. 
I świeta od 9-12-ei. 

- • i • 

CENY LECZNICOWE. 

Naga 
tak bardzo 
mnie bolała.„ 

Musiałam 

włożyc . 
ranny pantofel 
by pójść na targ 

Luc;lzi11 Imieli slq n11 móf widolc, Ale 
noga moja była tak 1p11chnięta i •bet· 
lala, pokryta odciskami1 1tw'ardnleaia• 
zni i na.:niotkami. że nie mo~łam wio· 
żyć bucika bez 11traułiwego b6lu. 

Tylko ktoś, kto cierpiał tak jak Ja1 
może wyobrazić sobie moi~ rado ć, 
gdy odkryłan1 łatwy i prosty 1pc1&b 
jak położyć kres wszelkim bólom. Zna· 
jomy opowied:&iał mi o prawie euro• 
dziejskiem działanlu tle11owel lc4pielt 
nożnej z Saltrat Rodell. Ńleaptłaa w 
3 minuty po 11pr6bowa11lu jej, w1Hl• 
kie palenie i 1puc:hllzH anlłlły w lu• 
pełności: odciski były zlili,lc:tzolie clo 
tego stopnia, że mogłam le odf •ć w 
całości wraz l lcorualamL Obeetlie 
mogę nosić elegancko oblegajl\H n„. 
obuwie i chodzić . jaknajwygod.nitl aa• 
ły dzień. Saltrat RodeU leat do •a'1J• 
cia w aptekach, 1kładach apteclllydll 
i perfumerjach. Kont je1t nle1n11u• 
ny. Skład główny: l.. NHieróW1kł, 
Warszawa, Kallsk• ~. 

LECZNICA-( 
PIOTRKOWS~A 294, tel, 122-89 

(ptty przyst. tramw. Pabjanickich) I 
3 razy dziennie przyjmują lekarze . 
wuystklch specjalności. Gabinet dent. I 

'

Wizyty na mieście. Wszelkie zabieni 
analizy. Otwarta od łl·ei rano do 

S·eJ wieczór. 

Porada 3 złote. 

LEl<ARZ·DENTYST A 

S. Watniclm 
prteprowadilła się na ul. 

Napiórkowskiego 65 
- (róg Lubelskiej). ----

ł>r. Mł!O. 

H. Lewinsonowa 
CłlOR. WENERYCZNE I SKORNE 

(dla kobiet I dzieci) 

Piotrkowska 86 
front II p.. ~I. 143-63. 

PurJrnuJa od 11-I t 4-6 Po J>Ol. 
Cen~ lecznlcowe. 

CHOROBY 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJL~PStEI 

Matki! 
Zaplsufcle 
swe 

• ; niemowlęta 

COKOLWIEK DROŻSZE - J do 

-·W1•E•Lo.K.RD ... TN„1E·L~E~P•sll!lz._E lllr ~PREfil!zEa~wArmvVl"fl!rJ „KIODli Mleka° 
••••••••••••••••••••••••••• • ••••••••••••••••••••• 

DOKTOR. DR. MED. 

T R E p M A N JOzef liBISLBR i 

spe~Jallsta chorób wener:vcioych. 
skórnych, moc:z:opłclowycb, 

przyjmuje obecnie 

Zawadzka a 
fr. II piętro, tel. aa.t-U. 

8-12, 2-4, 5-9 wlecz. 

Spec). chorób wenerycznych, skórnych 
I moczopłciowych, (Chor. pęcherza) 

CEGIELNIANA 4 
• telef. 216-90, 

pn;yJmuJe od 9-2 ł od 5-9 wlecz. 
dla pań oddzielna poczekalnia. --- --· 

LfI<ARż • DENTYSTA W niedziel~ ł święta od S-1 pp, 
Dla Pań oddtłelna poc:z:ekalilla, ~~órńe i wenerynne ... „.„.k„.... or. Jan Polak B. ft U U A UM O W I 

od 1-2 I od 4-5 po pol. przyfmufe od 3-1 Po IJOł, 

\VI ecznicy ZlilERSKI!!? · ul. ttA!:_~:!~. nr. 7 PIOllkowska St 
------------1chomb:v wewnetrzn• I .Uerilczne telef. 121•23 

(astma. poktzYWka. tttlrrett~ reti· ------...---„----Do„t6r 

Dr. J. NA DEL ff. SZUł1ACHER 
trt.I c-Y%m> L I 

oochi.ti? "~1--a. eczen e 
D«. MED. krótkie mi fa la mi 

akusaer· qlnekoloq. 
AnDRZEJA 4 

TELEPOtf 228.92 
przyjm. od 10-12 I od 4-8 w. ....... ---...-~~--~~~~-'---.:..__ 

l>R, Men. 

Nlewlażskl 
speo. chot. skórnych I wenel'}'~imydl 

Csiorady seksualne) 

And1aola S, telet. 1911.40 

t>rtyJmuf e od s-11 rano 1 od &-9 w. 
w niedziele I święta od !>-l•eJ. 
Dłll pali oddzielna r>oc:z:ekalnta. 

Choroby •kórne 
t weneryczne 

PIDTRKD\VSKI\ 56 
tel. 148·6Sł 

od 9-12 rano, 2-4 pp. I 7-9 
wlecz., w niedziele I święta 

od 10-1. 

Ceny lecznlcowe. 

S. bł.ebesk1•nd Choroby atawów. koścl. mlośnL net• 
wów. skóry, narzad6w wewnetrioydl 

AKUSZER • OINEl(OLOO kobiecych I L d. 
prieprowadzlł się na ul. w 11:11btnecl1 ter111;fl fltYkalrlel 

Andrzeja 2 or. POLAKA. Naw~ T~64~. 
POTRZEBNf tancerki do baletu. Zglo 

. tel. 216-66, szenia codziennie od g. 6 wieczór do 
-...P1'.!ł'.lmU1e_ Od 4~6 PO t>óf_„ _. 7.30 w. adres: Pio-trkowska 47, restau 

SAMOCHÓD osobowy f'órd model racja 11Versallles", 1<amiliska. 7 

-=~====:-:=====::luna r. na cbodtllł sprzedam tanlci, do . 

ZLOTY d I . k' obeJrzeni·a Pi'·trk;.w Tr"bunalski ANGIELSKlEOO ltOfi\VetsllC:f1 I litera-
~ tygo n owo: nlem1ec 1, fran . v u • " ' „ I t I 

ouskl, angielllkl, wioski, tt!~zpat'lskl, wy Piłsudskie o 51 Je kle icz. 8 tury tlu:&te B ru ynowany · 11auciyc1e. 
uctllfą dyplotnowahl (kurs trzymlo- MASZYNłSTK.\ ptzyJm11Je przepisy- UL Zawadzka 11t. 21 m. Bil. froht. co· 
sit;cznyl, Parzęczewski, Piotrkowska wanie do domu. Ceny niskie. Telefon 1fait:nnte zastać od a:odz. 4 - 7 po poi 

59, pop. of. II p, 10l-11 lub 119·24. w eodz. t>d 13-15. - - - - „ --- -- -· - -·· 

::MTRAż" Calul n;·n·i•ak•modi&Szcze 
z Anrly Oftdr• 11 Listopada 18 (KOblłlDłJHISkl) 

Dziś . ł dni nait~PDJth I 

METRO 
Przejazd 1 

unnm1111111111111111111111111111111111111111111illll 

w roll 1ł6wnef, 
Nadproar. T-ygodnlk Pata I Paraniollnt11. Ceny ttłskłe. „ ...... „„ ...... „ ... 

Dziś poraz ostatni! Poraz 1-szy w t.odzl razem · 

LAUREL I 
oraz CHARC..EY CHASE (Karolek) w najweselszym firnie sezonu Q.!6wna 1 

jako „SYNOWIE PUSTYNI".- Nadprogram Tygodnik Paramountu i Pat'a • llUlllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
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Hakoah nie rezygnuje z A klasy, 
przeprowadzając całkowitą . rekonstrukcJ-: dru2yny 

L6di, B listopada. - Alet skąd. Pracować tet będzie· Poza tem też pracować będzie utworzo-
Po raz pierwszy mistrzostwa piłkar- my intensywnie nad dalszym rozwojem na w. roku ubiegłym sekcia hokejowa, 

skle Ło~zi rozgrywane są. n~wym syste- tych sekcyj, dla których zima Jest wła· która rozpocznie treningi już z nasta
mem. Pierwsza runda na 1es1en!, a druga ścłwym sezonem. Oczywiście, te tyczy niem pierwszych mrozów. 
na wio~nę. Pomysł ten okazał sie o tyle się to przedewszystklem sekcji pięściar- - Jedno jest pewne - kończą dykta
szczęśh.wy, te roz.grywki jesienne cie- skiej. Dla naszych pięściarzy przewł-, torzy Hakoahu - że z A klasy bynaj
szyły się. dutem zainteresowaniem u pu- dujemy szereg spotkań z drutynami za„ mniej nie rezygnujemy. 
bliczn?śct. mieJscowemi, jak też I kilka wyjazdów. · 

Juz w pierwszych meczach nie obe-0000000• 
szło się bez sensacjl, przyczem sensacją • • • · 

r:;~~1~r::g~y~~~1~~UA~5~o~h~~t~;yk~ N1ep_owodzen1a stołeczne ł1akkab1 w Rydze 
rundzie jesiennej usadowił sie bezapela- · · p 1. • • 

cyjnie na ostatnlem mieJscu tabeli, zdo- lęl9clarze warszawscy przegrywają spotkanie 
bywaJa.c zaledwie Jeden punkt w meczu z drutyną. łotewską 
remisowym z Makabi. Warszawska .Makkabl, przebywaJl\Ca w RY· 9:5 dla gospodarzy. 

· O powodach niepowodzeń Hakoahu dze, rozegrała tam w ramach turnieju między- O ile . chodzi o mecz poniedziałkowy, to 

krątyły w sferach sportowych Łodzi ~i~~0a~~~ąeg~ ~~~~n~ił!d~f~iży:a~l~~~~;~~ąpi~~~ ~~~~ci~~i:~~~t~!:1ka~~&.;1 
z r:t~~~~w~:rs~!: 

najrozmaitsze wersje, gdyż drużyna wy darzy Rygi. wlanie rozegrałl spotkanie drużynowe w sześ-
stępowała stale w składzie mocno osła- Spotkanie rozegrane zostało Jedynie w sze· ?lu wagach. Wynik spotkania brzmi 6:6,, a nie 
blónym. ściu wagach i zakońi:zylo się zwycięstwem Io- 1ak początkowo podawano 8:6 dla węgrow. 

faktem jest że zarówno w kierownic- tyszów .Y' stosun~~ 7:5. Poza t~m do ogółn~j Jest t_o 'YY~ik dla war~zawian bardzo zasz-

1 k 
' . punktacJt spotkama doliczono ieszct.e wymk czytny, ieśh się zwaty, ze węgrzy reprezen

tw e se cji piłkarskiej Hakoahu Jak też walki poniedziałkowej, stoczone! w wadze pól· tują bardt.o wysoką klasę pięściarską ! mają w 
i jego drużynie reprezenta~yjnej zaszły średniej pomiędzy Wlnoiradem a Thalstem. swych szeregach kilku bardzo dobrych pięś
ostatnio bardzo poważne zmiany. Ster Obecnie więc wynik brzmi Jeszcze gorzej, bo clarzy z mistrzem Europy Szabo na czele. 

a~i~~ w ~~r~'S~~!;n~i~~o.:rn~.~:: KaP.itan związkowy sprzedał piłkarza 
Chcąc zasięgnąć Informacji u tródła Skandal w węgierskim światku piłkarskim 

co do obecnej sytuacJi niebieskich uda- Sensaci'e. dnia na ~ę"rzech jest afe· pesztu. 
jemy się do siedziby Hakoahu, gdzie 5 

szczególowych lnformacil udzielaią nam ra pi!karska, . któ~ei s~utnym . bohate· Obecnie wyszło na jaw, że tranzak
pp, mgr. Sztern \ Segał. ~em 1est. węgierski ~pitan związkowy, cję tą załatwiali: węgierski trener Bar-

- Nasze dotychczasowe niepowo- mż. Fab.ian. Przed. nied~'Wnym czasem, celony Platko i jej środkowy pomocnik, 
dzenia w mistrzostwie spowodowane są znany piłk~rz wę~i~rski Szeder prze· równiet węgier Berkessi, którzy dobrali 
zmianami jakie obecnie przeprowadza- szedł do .hiszpańskie1 Barcelony, za co sobie do pomocy int. Fabiana. 

klub macierzysty Szedera otrzymał 4000 • 
my w drużynie reprezntacyjneJ klubu. pengo. Węgierski związek piłkarski natych-
Postanowlllśmy iuż definitywnie zer- Jak aię obecnie okazało, Barcelona miast po ujawnieniu tej dery, zwrócił 
wać z systemem forsowania „asów". - zapłaciła za Szedera 11 tysięcy peng8, się telegraficznie do bawiącego w Pary-
0Monle wys• Y s t . n o -z 1i d tu 1nt. :F biana z .tądaniem sgłoszenia 
t priewatnłe z graczy młodsitch r dii swej dymisji. 
tych z drutyny pierwszej, którym sława · , 

• „ 

Turniej piłkarski w dniu Swięta 
Niepodległości 

Zostały rozlosowane już sootkan!a 
piłkarskie turnieju błyskawicznego, któ 
ry odbędzie się w dniach 10 i 11 b. m. 
na boisku WKS-u z okazji Swieta Nie-
pódległości. . 

W sobotę o godz. 14-ej graja: Wima 
- WKS, zaś o i'Odz. 15-ei:' ŁKS-SKS. 
W niedzielę o godz. 1.4-ej grają o.okona
ni sobotnich meczów o trzecie miejsce 
w turnieju, zaś o godz. 15-ej - zwycięz 
cy o pierwsze miejsce w turnieju. 

Każdy mecz trwać bedzie 2x20 mi
nut z przerwą 5-minutową, przyczem 
w razie remisu zarządzona bedzie do
grywka, aż · do zdooycia przez jedną z 
drużyn zwycięskiej bramki. 

Drużyny składają się z siedmiu gra
czy l w czasie gry wolno zmienić jedy
nie bramkarza. 

Czysty dochód przeznaczony jest na 
dożywianie ubogiej d.ziatwv szkól po
wszechnych. 

Obóz hokeistów 
odroczony na tydzień 

Warszawa, 8 listopada. 
(Li) W środę w godzinach wieczornych 

odbyło sle zebranie zarządu PZHL„ na którem 
postanowiono odroczyć na jeden tydzień otwar
cie obozu treningowego w Katowicach, spowo· 
du niesprzyjającej pogody. Obóz zacznie się 
defin itywnie w poniedziałek 19 listopada. 

Poza tern przedstawiciel PZHL. p. Chrza
nowski, który bawił specjalnie w tym celu w 
Katowicach zakontraktował dla uczestników 
obozu lokum w bursie sztygar6w, gdzie zawo
dnicy zostaną zakwaterowani, a nie Jak uprze
dnió było przewidywane w hotelu przy lodo· 
w~k~ · 

Odnośnie programu międzynarodowego za
rząd nie uchwalił jeszcze, gdyż niema z zagra-
nicy konkretny~~----__ _ 

rtle przewróciła w głowie. Okres zimo
wy poświęcimy w catości na przygoto
wanie drużyny do rundy wiosennej, -
przyczem szczególnie starannemu tre
ningowi · poddamy pltkarzy młodszych1 
na których teraz najbardziej liczymy. 

Sanacja od podstaw do szczytu 
oto zagadnienia walnego zebrania PZTK 

- A czy zrywając .z „asami" rezy-
gnują też Panowie z A klasy? · · Mowa bę(.łzie o stosunkach w Pol· się wcale dobrze. Ale i to nie trwało I Sytuacia stawała się coraz bardzi~j 

- Nie, tego bynajmniej nie powie- skim Związku Towarzystw Kolar$kich. dłus!o. Pod rządami „najmiłościwiej pa- ROrąca. Aż wreszcie dostło do kon
dzieliśmy. Paktj te przegraliśmy kilka Rzecz ta nie iest nowa. Mówi się o nujących" władz kolarskich i tutaj bała4 I fliktu, który przerodził się w jawną woj 
pierwszych spotkali i że dzięki temu za- niej już od lat kilku. To jakd afeta, ta ganik zwiększał się coraz bardziej. Aż nę przeciw dotychczasowym władzom. 
jęliśmy tak mało zaszczytne miejsce w krojona na szersza\ skalę, to zn6w pro• wreszcie począł się upadek. Imprez co- Dwa najsilniejsze Związki Okręgowe rzu 
tabeli mistrzowskiej, nie przesądza jesz- ces związku z dziennikartem, to wresz• raz mniej, poziom coraz marniejszy. ciły rękawicę władzom centralnym i 
cze w najmniejszym stopniu sprawy. _ cie awantura z mistrzostwami Polski. W kolarstwi~ torowem jak i w szo· podjęły wojnę. Przeciw zasiadającym 
Właśnie na wiosnę starać się będziemy Związek staje się coraz bardziej popu• sowem nie odgrywalitmy na terenie mię lu steru władzv występują obecnie o· 
o poprawienie naszej pozycji ! wierzy- larny. Coraz ~zęściej słyszy się o nim. dzynarodowym nigdy poważniejszej roli twarcie związki w Lodzi i na Górnym 
my w to, że Jednak mimo cietk!ch chwil . A w 1porc1~ kolarskim, tymcaasem Ba, tadnej nie ogrywaliśmy roli1 nie li- Sląsku. 
jakie przeżywamy utrzymamy siew eks iak. w powidc1 Remarque a - bez czono się z nami zupełnie. Jeśli udało 1 O ile w innym wypadku nie możnaby 
traklasie okręgowej. Dążyć do tego bę- ~nuan. To znaczy zmiany ~- o tyle, ie się kiedyś . jakieniuś zawodnikowi „prze· nad ustosunkowaniem się tych dwuch 
dziemy tembardzłeJ, że właśnie w przy- 1est. coraz ~orzeł. Przed kilku laty by• szwarcować się" do pierwszej dzie- związków do władz centralnych przejść 
szłym roku obchodzimy jubileusz pięt- ło Jeszcze paru torov.:c6w, któ~zy od si~tki,''to ~yło to raczej. wynikiem . szczę- do porządku dziennego, o tyle special
nastolecia istnienia klubu· zn c le p cz~~u do gzasu d,awah znak tycia. Jeź: ~c1a, niteh ~miejętno~1. . nie w kolarstwie nie do pomyśl~nia jest 
. . . b d. . 1 a zn rzy dz1h w ~arszaw1e, Lodzi czy Kalh~zu 1 Stan taki trwałby leszcze dłużeJ, gdy normalna praca bez współudziału Lodzi 
1emm.e~ .e zie nam obch?d~ić uroczy- „markowali" kolarstwo torowe. Były by nie ostatnie wypadki, które przyspie i Górneito Śląska. 
stości Jubileuszowe w klasie A. . jakieś zawoc!v o tytuł takiego czy inne• szyły likwidację tego rozkładu kolar· Poza Warszaw~ przecież f1romadzi 

- Czy pr~ca p~n~w w. okresie ~i- go mistrza, organizowano mistrzostwa stwa. Po walnem zfZromadzeniu P. Z. się w tych właśnie okręgach elita na
mowy~ ogra~iczy się Jedyme do trenm- Polski, potem był naturalnia protest o· T. K. tdawało się wprawdzie, it nastąpi szych kolarzy, tutaj mają siedzibę naj
~6w nitkarskich? przyznanie tytułu mistrzowskie40. pewna poprawa, związek ogłaszał szum sprawniej pra.cujące ośrodki organiza· 

Grunt1 te był ruch w interesie, a :&Wt!\· ne komunikaty i zapowiedd. Ale skoń cyjne. . 

Skoda odpoczywa 
nie chcą naratat na szwank 

dobrego Imienia 
Warszawa, 8 listopada. 

Kierownictwo Skody postanowiło po dozna
nych ostatnio przez Pięściarzy . klęskach w spot 
kaniach z 'Makkab1 I Gwiazdą, nie wystawiać 
w roku bieżącym więcej pierwszej drużyny, 
ai do czasu zupełnego wy~drowienla wszyst
kich zawodników. 

Skoda nie chce nara:l:ać na szwank swego 
dobrego imienia i dorobku ubiegłych lat, zdo· 
bytego żmudną pracą, 

Brzmi to pięknie. Ale o tern, że korzystała 
ona z dorobku Innych, wie Polska Jak długa i 
szeroka. 
42 zawodników state do 1 kroku 

bokserskiego 
Do pierwszego Jesiennego kroku 

ł'lokserskiego, który odbędzie się w 
dniach 15, 16 i 17 bm. kluby łódzkie 
zgłosiły 42 zawodników, a mianowicie: 
IKP - 4, Makabi 10, Zjednoczone 4, 
Wima 7,Kruszeender 3, SKS 8 i Ha.koah 
- 6. 

zek mógł się pochwali6 fak~~ „działal• c:tyło się na .akcji... prasoweJ. Poza W swych dąfenłach do generalne! sa 
noście.''. . tem eo powiedziano na konferencjach nacji stosunków w kolarstwie nie bedą 

Trochę lepiej działo słę na azoaie. , pra1owych l co przyniosły komunikaty, jednak oba te związki osamotnioM. Już 
Tutaj ruch był więkazy, o~rodki prowln wysyłane do garet, zwi~zek nie uczynił w chwili obecnej wiadomo, że wypowia-
cjonalne były ruchliw1ze, zapowiadało niczego. da się ta nimi niejeden jeszcze okręg. a 

w dązeniu do naprawy stosunków w ko za· utrzy01anłem karencji ~~i~i':i~u~ll~z!~. nlmi cała bez wyjątku 
• . · Niechaj jednak pamiętają uczestnicv 

wypowiedziały sił} łódzkie kluby robotnicze lnadzwvczajnego walne~o zebrania P. z, 
ł.ddt, s listopada I systemu ttdtlelatlla 1wolnle.ń wpłynie bardzo T. K., które w nadchodzącą niedziele od 

Sprawa zniesienia karencji wśród piłkarzy 1 ulemnłe na spraw~ amatorstwa wśród piłkarzy będzie się w Warszawie że w chwili 0 • 

staje się obecnie bardzo akt~alna w związku} '. i wzmo:l:y znów bardzo znacznie „hjmdel :l:y- hecnej czas najwyższy 'bić w d won 
pracami spec!alnel komlsh ,,uzdrowlen!owei ' 1 wym towarem''. 1 , z 
fungufąceJ w Warszawie przy PZPN. Komisja \ Pierwsza kortferencla protestacyjna odbyła a ar~u. • , • 
ta opowiedziała się lak wiadomo ta zupllłnem ; się w dniu wczoralszym w rodzinach wieczoro- Nie da się więee1 uratowa~ kolar· 
znieslertie~ karencji I wrirowadzenlem .„wolne-

1 
wych w Łodzi, Z"'.olatta przez zarząd RSKO. stwa zapomocą stosowania półśrodków 

go obrotu na rynku piłkarskim. Udział w konferencii wzięli delegaci wszystkich czy prowizoriów Sytuaci'a musi ulec 
Ten prolekt komls!I zna!dule Jednak bardzo klubów z~eszonych w RSKO, którzy wypowie . · d. • . „ 

wielu przeciwników w~ród działaczy sporto· ; dzieJi się jednogłośnie przeciwko zniesieniu ka- gruntowne1 .1 po sta~owei rew1z11. 
wych, iak też wśród pószczególnych klubów I rencJI. Po ~yweJ dyskusll uchwalono rezolucję, W szystk1e stanowiska muszą być ob 
organlzncyj na terenie całej Polski. · która przesiana zostanie odpowlednim czynni- sadzone przez ludzi, dających gwaran-

Speclalnie przeciwne temu są kluby robot~ kom. cję należytej pracy 
ni cze zrzeszone w ZRSS, które iuż obecnie Równie! reprezentanci klubów robotniczych S • · · . .r.ć d d . 
przystępują do alccji protestacyjnej przeciwko zasiadający we władzach piłkarskich występo- anac1a musi PtZV!is o po staw az 
?:niesieniu karencji. wać też bedą za utrzymaniem obowiązującej do szczytu! 

Zdaniem tych klubów powrót do dawnego karencji na dalszy okres kilkuletni. 
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da każ go 
Staś jest \vielkim amatorem ciastek. Matka 

nie może sobie dać z nim rady. Malec potrafi ! 
zjeść odrazu dziesięć ciastek, Potem oczywiście ! 
leży w łóżku. I 

Na przyjęęiu u państwa Pimpsztokowskich I 
Staś znowu dobrał się do talerza z- ciastkami. 

- Stasiu - przypo111ina mu matka. - Nie 
jedz tyle ciastek„. 

- Dlaczego?.„ 
- Bo pamiętasz co się stało z tym chłop-

czykiem, który jadł tyle ciasteczek„ 
- Nie, mamusiu, nic nie pami~tam„. Opo· 

wiedz .•. 
I znowu zapycha sobie usta 
- Był pewien chłopczyk - zmyśla mat

ka - który tak samo bardzo lubił ciastka i 1 

pewnego razu umarł, dojadłszy zaledwie ciast· I 
ko do połowy .. , 

Staś zamyka usta, patrzy na matkę przera- , 
żonemi oczyma, wreszcie zapytuje: 

- No i co się stało z tę drugą połowę":> ..• 

W• · • t ł k" * ł I k' · ' ICUS Je5 cz OD iem s YDDe or 1estry l3ZZ· ' 

s.xr 

Najpop IarnłeJsza para Londyąo 

bandowej „Wicuś i Wacuś". Niedawno Wicuś 
bawił w Berlinie, gdzie kupił sobie wspaniały 
saksofon. Instrument nie był drogi, ale .nasz Książę Jerzy Angielski i ie20 narzeczona księżniczka grecka Maryna są obec· 
muzyk nie chciał powiększać jego wartości .i1ie najpopularniejszymi ludźmi w Londynie. Gdy chodzą ulicami miasta. dwóch 

· przez dodanie opłaty celnej: policjantów musi ich chronić przed zbyt wielkim entuzjazmem przechodniów. 
- Nie uda ci się przemycić tego inskumoen-

1 
tu •.• - uprzedzali go koledzy. • E dkÓ I ł b p ź 

- Nie uda się? A fa wam mówię, że się C 8 Wypa W U OWyC W ary 0 
uda!„. 

- Saksofon to nie szpilka!„. Nie ukryjesi! 
- Zobaczymy! - chwalił się Wicuś. 
Pociąg wjeżcti:a na stację graniczną w Zbę· 

szyniu. Do przedziału wchodzi urzędnik celny. 
- Czy ma pan coś do oclenia? - zwraca 

się do Wicusia. 
Wicuś patrzy spokojnie w okno. 
- Czy ma pan coś do oclenia? - pyta 

urzędnik głośniej. 

Wicuś siedzi f ak głaz. , 
Urzędnik szturcha go w ramię I pyta poraz 

trzeci, pieniąc się ze złości. 
- Na to Wicuś wyciąga sw6J nowy sakso 

fon, przykłada do ucha I krzywiąc się pyta, 
- Mów pan do tego aparatu, bo la nie 

słyszę„. ' 
Urzędnik nachyla się I pyta po raz czwarty: 
- Czy ma pan coś do oclenia?„. 
- Nie„. -= oclpowlada Wicu§ I chowa spii-

kojnie saksofon 4o futerału • 

• Kac I Kotek spotykalą się na ulicy. 
- I(ac, pożycz ml 20 złotych„. Jutro cl 

zwrócę.„ 

- Cooo?.„ Tobie mam pożyczyć? - od110-
wiada I(otek. - Ty zwrócisz?.„ Żeby cl na· 
wet ktoś pożyczył środka na wymioty, tobyś 

też nie zwrócił!." 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

W tych dniach zmarł w Paryżu 16-let ni chłopiec, który został cieżko ranny 
w czasie krwawych wypadków lutowy eh. Jego pogrzeb był wielką demonstra-

cją pub liczną. · 

Jlrner1Jflańsc1J 

przed restauracją. Obiecałem mu, że za 
dzisiejszą wyprawę dostanie dwa tysią· 
ce dolarów. Zawiezie rias do opuszczo
nej rudery za Harlemem. Zamkniemy 
tam Forsta, a jutro rano naradzimy się 

'W nocy z soboty na niedzielę na dan możny, a po drugie żona go tak gorąco jak wydostać forsę od iego żony. 
cingu „Paradies" w Nowym Jorku było kocha, iż natychmiast zgodzi się na naj- I znów upłynęło kilkanaście minut. 
rojno i gwarno. Już około godziny pier· wyższy okup. Przyjaciele opróżnili drugą butelkę 
wszej wszystkie stoliki zostały obsadzo· - Czy pesteś pewny? koniaku. Niecierpliwili się. Forst bawił 
ne przez gości i kelnerzy nie wpuszczali · _ Tak jest. Zażądamy 150 tysięcy się bowiem wesoło i widocznie wcale nie 
napływającęj wciąż publiczności. dolarów. Jeśli w ciągu trzech dni nie do myślał o opuszczenu lokalu. 

Przy jednym ze stolików siedzieli staniemy tej sumy, dostaniesz ode mnie Wreszcie około godziny trzeciej po 
dwaj elegancko ubrani mężczyźni. Byli 30 tysięcy dolarów odszkodowania. północy młody przemysłowiec poiegnał 
to John Wellington i Robert Booster, _Wiesz, że nie wezmę twoich pienię się z tancerkami, uregulował rachunek 
przywódcy groźnej szajki opryszków, dzy, _ roześmiał się Booster _ Zresz- i wolnym krokiem skierował się ku wyj· 
mający na sumieniu już niejedną zbrod- d d · t b' ściu. 

. tą o tej pory nig Y się Jeszcze na 0 te ~vrellington i Booster po.dąz"yl1' wślad 
mę. nie zawiodłem. iw 

Wellington i Boster nie przyszli się W h ·1· k' rozpoczęła za nim. 
b · · I t ł · h t · tej c wi i or iestra .Przed rzęs1'śc1'e ośw1"e· tlonym lok.alem 

awic. n er.esowa 1c ego wieczoru wy skocznego foxa. 
łącznie Willy Forst, znany przemysło· · Booster zbliżył się do przemysłowca. 
wiec, którego śledzili już od szeregu go Wellington zaprosił do tańca jedną z Ukłonił mu się z głębokim szacunkiem i 
dzin. fordancerek. Gdy po paru minutach spytał: 

Forst znajdował się również na sali. wrócił do stolika, powiedział cicho do - Pan Forst, prawda? Chciałbym z 
Przy sąsiednim stoliku częstował szam- towarzysza: , . panem porozmawiać w pewnej sprawie, 
panem dwie młode tancerki. -. Forst t:inc~ył obok. mn~e. Sły~za- Przemysłowiec spojrzał nań ze zdzi 

- Spodziewam się, że najpóźniej o ~em,. 1ak powi,~dz~ał swe1 dziewczynce, wieniem. Nim zdążył odpowiedzieć, Wel 
drugiej opuści lokal - szepnął Willin~- . ze niedługo po1dzie do domu. . lington jednym, błyskawicznym ruchem 
ton do swego towarzysza - Jestem pew - Czy zabiera tę dziewczynkę ze so wepchnął go do auta. Stało się fo tak 
ny, że dziś nam się uda. · bą? . . . • szybko, że nieliczni zresztą o tej porze 

- I ja tak sądzę - odparł mu Boo- - Myślę, ze me. Forst uwazany 1est przechodnie, nie zdążyli zorientować się 
sfor. - Zmarnowaliśmy zbyt wiele cza· za bardzo solidne,!!~ człowieka. Nie. są- w sytuacji. 
su. Gdybym wiedział, że go tak trudno dzę, by w no~y. zabierał z lokalu dz1.ew- SamocAod pomknął w dal. Bandyci 
jest złowić, wybrałbym kogo innego. :zynk1. Przeci.ez w domu czeka na mego odetchnęli z ulgą. Teraz im już nic nie 

- Kogo? - spytał ~ellington, spo- zon~. ~d~by Jedna~ wyszedł_ z ta1!-cerką grozi. Zakneblowali Forstowi usta, zwią 
glądając uważnie na Boostera. musiehbysn;iy odł~.zyć wyKoname ~a- zali mu ręce i nogi. Nieszczęsny przemy-

- Znalazłbym z pewnością innego. szyc~ planow. Dwie osoby, to ~byt me- słowiec był całkowicie zdany na ich łas 
- Oczywiście, że nie jest trudno zna bezpieczne. kę. 

leić - uśmiechnął się Wellington - - A czy wszystko przygotowane? - -W Harlemie będziemy bezpiecznł 
Ale twierdzę stanowczo, że Forst jest pytał dalej Booster. - powiedział Wellington - Domek, 
najlepszy. Przedewszystkiem bardzo za· - Oczywiście. Nasz szofer czeka który wynajęliśmy, znajduje się w zupeł· 

Nr. Sto 

Najwyższy gmach, mieszczący w sobie 
towarzystwo radjowe znajduje się oczy. 
wiście w Stanach Zjednoczonych w No-

{ 

wym Jorku. Zajęty Jest wyłącznie przez 
biura i st11dja narodowego towarzY,stwa 

radjofonlcznego. 

lllllllll!ll!HlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUIJłłllllllllllłlllllllllllllllH~ 

W ub. niedzielę odbył się w Warszawie 
obchód 140-eJ rocznicy rzezi Pragi, urzą 
dzoneJ przez wolska rosyjskie Pod wo
dzą Sumorowa. - Zdjęcie nasze przed
stawia jeden z momentów uroczystości 
- składanie wieńców na grobach boha
terskich obrońcóWi Pragi i offar rzezi. 

nie odlu'dnej części dzielnicy. 
- To doskonale - odparł mu towa· 

rzysz. 
Auto stopniowo coraz bardziej odda 

lało się od śródmieścia. 
Bandyci milczeli. Obaj byli zmęczeni 

i pragnęli jaknajszybciej ulokować za~ 
kładnika w bezpiecznem miejscu. · 

Po upływie czterdziestu minut samo
chód wreszcie zatrzymał się przed ja„ 
kimś małym, odrapanym domkiem. . 

Wellington otworzył drzwiczki i za 
wołał zdumiony: 

-: To nie tu! 
W tym. momencie szofer wyskoczył 

na chodnik. . 
·- A właśnie, że tul - zawołał groź

nie - Proszę wychodzić! 

.Wellington zrozumiał, że ktoś pokrzy 
żował jego plany. Nie mógł już jednak 
myśleć o oporze. 

Z ciemności nocnych wyłoniły się syf 
wetki pięciu mężczyzn, uzbrojonych w 
rewolwery. Skrępowali oni szybko sznu 
rami Wellingtona i Boostera, poczem 
wraz z Forstem zawlekli do piwnicy. 

Po chwili znalazł się tam równie! 
szofer. 

- Zrobiłem Clziś dobry interes - po 
wiedział uśmiechając się złowrogo -
Obiecywaliście mi za tę robotę 2 tysią-
ce dolarów. A tymczasem zarobię z pew 
nością kilkaset tysięcy. Za was, pano· 
wie Wellington i Booster zaołaci mi ban 
da. Jeśli zażądam 100 tysięcy dolarów to 
szapka mi odmówi. Przecież tu chodzi o 
wolność hersztów! A za Forsta zapłaci 
mi jego żon:i.I 

Dol. 
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